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p. Dr. E dw ard Cetnarowski.
K ruków , 4 września.

Z szeregów budowniczych sportu polskiego 
ubył jeden z jego najczynniejszych twórców i 
pracowników. Z nazwiskiem ś. p. Edwarda Ce- 
tnarowskiego związane są szczytne karty powsta
nia PZPN‘u, najpotężniejszego związku sporto
wego w Polsce, a następnie i czołowych magi- 
stratur sportowych w naszym kraju. Równocze
śnie Zmarły był, począwszy od 1915 roku alfą 
i omegą Cracooii, która zawdzięcza mu najpięk
niejsze łata swego rozwoju.

Działalność Jego znalazła uznanie nietylko w 
kraju, gdzie mianowano go honorowym preze
sem PZPN‘u, Cracooii, ale także i zagranicą, 
gdzie w niejednym związku sportowym miał wy
próbowanych przyjaciół i gdzie umiał nawiązać 
stosunki, rozszerzające zakres działalności i kon
taktu sportu polskiego.

$. p. dr E. Cetnarowski odszedł w wieku (55 
lat), w którym sportowi polskiemu niejedną 
mógłby oddać usługę, odszedł w okresie, w któ
rym sil tak wypróbowanych jest brak tak do
tkliwy.

Prymat w słowiańskiej lekkiej atletyce utrzymaliśmy.
Polska-Czechosłowacja 79*5:78*5 pkt.
W arszawa, 3 września.

W sobotę i niedziele stadjon im. Marsz. Piłsud
skiego był terefnem dwudniowych zmagań lekko 
atletycznych między Polską i Czechosłowacją. 
Mecz obu tych reprezentaeyj o

prymat w’ Słowiańszczyźnie
ma już ustaloną tradycje, a w roku bieżącym ro
zegrany został po raz siódm y  zkolci, a drugi raz 
o piękny puhar kryształowo-srobrny, ofiarowany 
przez czechosłowackiego ministra spraw zagrani
cznych dra Benesza. Pierwszy mecz o ten puhar 
w roku ubiegłym w Pradze wygrała drużyna pol
ska różnicą 2/3 punkta.

W roku bieżącym drużyna nasza wystąpiła 
' pod ziemi auspicjami,

spowodowanemi brakiem formy u niektórych czo
łowych zawodników, licznemi kontuzjami i choro
bami. Skład zespołu naszego był w yraźnie osła
biony, nietylko osobowo, ale i jakościowo. Na 
pierwszy plan wysuwa się

brak Kusocińskiego,
który przecież z łatwością załatwiłby się z obu 
przeciwnikami na 5 km. Nieobecnym był też kon-

Czechosłowacja prowadziła 41*5:37*5 pkt.
Zawody rozpoczęto od przywitania na boisku 

i odegrania hymnów narodowych. Uroczystość ta 
została w ostatniej chwili skrócona, ponieważ 
deszcz spowodował odwołanie defilady zawodni 
ków.

Następnie zaczęły się właściwe zawody, które 
charakteryzuje

zacięta walka u każdy punkt
przy zupełnie ogółem wyrównanych sitach obu 
zespołów. Ogólnie biorąc, zawodnicy polscy nie 
mieli t. zw. „swego dnia“ i w kilku punktach — 
jak już wyżej zaznaczyliśmy — zawiedli.

Na tle naszego nieszczególnego występu zaja
śniał

wspaniały talent Kostrzewskiegu,
który po wielomiesięcznej przerwie powrócił 
znów na bieżnię i i>okazał się z jak  najlepszej 
strony, kończąc swe 400 m. z  płotkam i w św iet
nym  czasie 55.2. Jeśli zważymy, że bieżnia była 
nieco rozmiękła, a wiatr także nie pomagał — 
stwierdzić należy, że wynik Kostrzewskiego jest 
rezultatem doprawdy św iatowym .

Obok Kostrzewskiego na czoło naszego zespołu 
wybili się

Kucharski i Biniakowski,

i
iierwszy wygrywając wraź z dobrze biegnącym 
(u źm ickim  bieg na 1500 m. po doskonałym fini
szu — drugi zwyciężając świetnego Knenickieyo  
na 400 m.

Zadowoleni jesteśmy także z M aszewskieyo, 
który mimo bolącej nogi zajął pewnie drugie 
miejsce w płotkach.

Gorzej spisali się natomiast miotacze, i  których 
jedynie Heljasz zasługuje na usprawiedliwienie 
(boląca ręka). P biw czyk  wyraźnie nie byl w hm 
morze i chyba wskutek tego nie zdołaj pokonać 
Zamisa. »,

S. p. dr. Edward Cetnarowski.

Polacy słabną, zwłaszcza Sikorski — kończący 
spacerkiem. Czas słaby wskutek przeciwnego wia
tru. Był to rewanż Czechów za 400 m plotki, a 
punkty stoją po 9.

Kula: 1) Douda (C) 15.63. 2) Heljasz (P) 14.98. 
3) Siedlecki (P) 13.99. 4) YUec (C) 13.95.5. Douda 
od początku prowadzi i wygrywa wyraźnie. He 
ljasz rzuca na „pół siły“, bojąc się o rękę i... nie
dzielny dysk. Siedlecki wysunął się na trzecie 
miejsce dopiero w ostatniej kolejce. Punktacja 
14:13 dla Czechoslowacjt

400 m: 1) B iniakow ski (P) 50.2. 2) Knenicky (C) 
50.2. 3) Fiszer (C). 4) Marciniec (P). Po jednym 
falstarcie, zawodnicy ruszają w ostre n tempie. 
Biniakowski, biegnąc b. równo, powoli wysuwa 
się na czoło. Marciniec trzyma się początkowo do
brze, ale starczyło mu sił tylko na trzysta me
trów, po których rezygnuje z rezultatu. Fiszer 
zapewniwszy sobie trzecie miejsce, biegnie w tyle. 
Oczy wszystkich skierowują się na w spaniały po
jedynek B iniakow ski—K nenicky. Po wyjściu na 
prostą Biniakowski jest o 2 m przed Kmeuicky‘m, 
ale Czechostowak silniejszy fizycznie zaczyna do
chodzić. Biniakowski biegnie tylko ambicją i o 
kilka centymetrów kończy pierw szy. Knenicky 
dochodzi go Jbuż na taśmie, a pół metra po mecie 
jest wyraźnie pierwszy. Punktacja po 18 pkt.

Bieg 1500 m: 1) K ucharski (P) 4:06.2. 2) Kuźmic
ki (P) 4:07.2. 3) Simek (C) 4:09.4. Ze startu wysu
wają się na czoło goście, ale po 300 m prowadze
nie obejmuje Kucharski. 400 m — 65 sek. Lokaty 
zawodników zmieniają się często, naogól jednak 
nasi wydają się lepsi. 800 m — 2:15, 1.000 m — 2:46. 
Na początku ostatniego okrążenia Kucharski 
zwiększa tempo i wysuwa się przed Sim ka. Tuż 
za nimi biegnie K uźm icki. Kratky zaczyna zosta
wać, wkońcu wycofuje się zupełnie. K ucharski 
nie puszcza prowadzenia i wzmacnia tempo. Na 
ostatniej krzywienie K uźm icki wysuwa się przed 
Sim ka, który biegnąc resztkami sil, nie zagraża 
już naszym. Punktacja 26:19 dla Polski.

Skok wzwyż: 1—2) P ław czyk  (P) i Zam is (C) 
j>o 184. 3—4) Niemiec (P) i Kratky SI. (C) i>o 180 
cm. Z początku wydaje się, że Kratky jest lep
szym od Zamisa, ale odpada on razem z Niemcem  
przy wysokości 184 cm. Wysokość tę przechodzą 
Zamis i P ław czyk  i wydaje się, że Pławczyk, choć 
w nieszczególnej formie, potrafi zachować dla 
siebie pierwsze miejsce. Tymczasem przy wyso
kości 189 cm obaj zawodnicy „opalają" i musimy 
podzielić się punktami. Za trzecim razem Pław 
czyk omalże nie skoczył — jmprzeczika spadła „po 
głębszym namyśle“. Punktacja 30.5:230 dla Pol
ski.

Rzut oszczepem: 1) K lasek  (C) 65.38. 2) Malu (C) 
60.94. 3) Mikrut (P) 58.19. 4) Luckhaus (P) 55.70. 
Obaj nasi zawodnicy niezbyt dysponowani, nato
miast Czesi, prowadząc od pierwszej kolejki, sta- 

yńy, znamy działacz sportowy kot. Plichta, le poprawiają, a  w czwartej kolejce K lasek rzuca 
1 tylko jedneg zawodnika. Nasi z miejsca lepiej od rekordu czechoslowackieyo — widać, że 

naulka w Finlandji nie poszła w las. Niestety jak 
się później okazało, waga oszczepu nie była peł
na (zabrakło kilkunastu gramów) — to też rekord  
nie będzie uznany. Punktacja |x» 31.5. Po niefor
tunnym skoku wzwyż i rzucie oszczepem pewne 
już prowadzenie w pierwszym dniu wyrwało się 
nam z ręki.

Sztafeta 4x100 m: 1) Czechostoacja 43.6. 2) Pol
ska 44. Zaczynają Hejduk z Sikorskim i — o dzi-

tuzjonowany ostatnio Tarczyk, który mógłby za 
jąć drugie miejsce w oszczepie. * Niewiadomo 
także, co się dzieje z Nowakiem. Ponadto cały 
szereg naszych zawodników nie potrafiło dopro
wadzić swej formy do porządku, startując w do
datku z kontuzjami, co znacznie osłabiło szanse. 
I tak Heljasz oddał właściwie pierwsze miejsce 
w kuli bez walki; wskutek chorej ręki. To samo 
można powiedzieć o Pław czyku, który przecież 
powiuien był zwyciężyć Zamisa  w skoku wwyż. 
Także i kilku innych zawodników, z tragicznymi 
sprinterami na czele, niedopisało.

Przy tem wszystkiem, jeśli idzie o pierwszy 
dzień zawodów, zamiast abyśmy my prowadzili 
kiikoma punktami przed Czechosłowacją, to 
jeszcze goście nasi w yprzedzili nas o cztery  
punkty.

Pierwszy dzień zawodów.
W sobotnich konkurencjach nie wszystko wy- 

padło tak, jak się spodziewaliśmy. Straciliśmy 
wszystkie punkty w sprintach, co było do prze 
widzenia, ale nadto pokonano nas niespodziewa
nie w oszczepie, a w skoku wwyż musieliśmy się 
dzielić z Czechami na równi. Kosztowało to nas 
sporo punktów, no i skutkiem tego po pierwszym 
dniu.

Co do sztafety — to z zadowoleniem stwierdzi
liśmy

pewną poprawę w zmianach.
Naturalnie, że daleko nam do szybkości Czechów, 
ale zmienialiśmy nie gorzej od nich.

Jeśli chodzi o  drużynę czechosłowacką, to w 
pierwszym dniu na czoło wysunąć trzeba

wynik Klaska w oszczepie,
sięgający najw yższej granicy. Zawodnik ten po 
pobycie w Finlandji poprawił się znacznie tak 
w stylu, jak i w szybkości. Sprinterzy, mimo nie
szczególnego czasu na „setkę“, nie zawiedli, choćczego _ . . . .
po Englu  spodzewaliśrny się czegoś lepszego, 
zwłaszcza znając jego rezultaty z Makabiady.

Pięknie biegł K nenicky na 400 m, dochodząc na 
mecie Biniakow skiego. Jeszcze metr, a byłby wy
raźnie pierwszy. Olbrzymi. Douda przekroczył w 
kuli 15 i pół metra, co jak na deszczowe warunki 
jest wynikiem doskonałym . Miał on Jednak uła
twione zadanie, wskutek choroby Heljasza. Nie
spodzianką jest także Zamis w skoku wzwyz, 
który nie dał się pokonać Pławczykowi.

Przebieg zawodów wyglądał nast.:
400 m płotki: 1) K osłrzew8kl (P) 55.2. 2) Maszew- 

stki (P) 57.9. 3) Novotny E. (C), Czesi liczyli się 
z porażką w tej konkurencji, to też kierownik 
ich druż
wystawi _
prowadzą, zwłaszcza wspaniale biegnie Kowtrzew- 

’. Maszewski podski, którego czas jest znakom ity. 
koniec zwolnił, zresztą jak mówił po biegu — 
ból nogi znów mu się odnowił.

Bieg 100 m: 1) H ejduk  (C) 11.1. 2) Engl (C). 3) 
Twardowski (P). 4) Sikorski (P). Na dwóch zerwa
nych startach (Twardowski) ruszają razem, przy
czepi początkowo nasi trzy mają się doskonale, ale 
na finiszu H ejduk św ietnie w ychodzi na czato.

Najboleśniej stratę odczuje klub’ sportowy Cra- 
cooia. Kilkanaście lat Jego kierownictwa Craco- 
nią, to lata najświetniejszego rozwoju, jako wy
niku nieocenionej pracy Człowieka idei, odzie
dziczonej po Swym Mistrzu ś. p. tir Jordanie. 
Ustąpiwszy z oficjalnej prezesury klubu, już ja
ko honorowy prezes pracuje nadal niestrudzenie 
mimo, iż stan zdrowia domaga! się zaprzestania 
umiłowanej pracy. Nie przestał jednak, pozostał 
na stanowisku do ostatniej chwili, pracując nad 
wychowaniem fizycznem ukochanej przez siebie 
młodzieży, wśród której czuł się zawsze jak naj

lepiej i wśród niej też zastała Go śmierć.
Jeszcze na kilkanaście minut przed tą tragicz

ną chwilą widziano Go na boisku Cracooii, ob
serwującego grę mistrzowskich drużyn hazeny. 
Nagłe zasłabnięcie spowodowało przewiezienie 
do lecznicy, gdzie zmtirl. Cześć Jego pamięci!

Klubowi Sportowemu Cracouia, którego spot
kał tak dotkliwy cios, składamy wyrazy stołe
cznego współczucia.

wo — Sikorski biegnie doskonale, ustępując nej- 
dukowi zaledwie o metr. Na pierwszej zmianie 
Hejduk zmienia pałeczkę doskonale, zaledwie o 
pól metra przed granicą, natomiast Łopacki nie 
był jeszcze w pełnym biegu przy otrzymaniu pa 
leczki od Sikorskiego. Łopacki nadrabia utraco
ne pole na H ofm anie, zmienia dobrze z Twardow
skim , który biegnie może nawet lepiej od Kne-

D r a g i d z ie ń  z a w o d ó w .
W arszawa, 3 września (Tel). W niedzielę zaczę

to zawody pod bardzo ziem i auspicjam i, przede- 
wwzystkiem na skutek deszczu, a następnie w 
obliczu przypuszczalnego zwycięstwa drużyny cze
chosłowackiej. Zawisły jednak przyniosły osta
tecznie szczęśliwie zdobyte zw ycięstw o drużynie  
polskiej z różnica jednego małego punktu .

Byl'to dzień zły dla proroków, bowiem wszyst
kie papierowe Obliczenia zupełnie się nie spraw
dziły. Weźmy np. bieg na 110 m przez płotki, gdzie 
liczyliśmy przecież na łatwe zwycięstwo. A tym
czasem Kom anek  splatał obu naszym zawodni
kom rzetelnego figla. Zato na 200 m zyskaliśmy 
niespodziewanie sporo punktów, głównie dzięki 
Englowi, a to nietylko dlatego, że dał się pokonać 
Biniakowskiemu, ale naskutek dyskwalifikacji 
tego zawodnika na przekroczenie wyraźne toru. 
To kosztowało barwy czechosłowackie jeden  
punkt. Ten jeden właśnie punkt uratował Polsce 
cenna nagrodę m inistra  Benesza — nagroda ta 

’pozostanie zatem jeszcze przez rak w szafie Pol
skiego Zw. Lekkoatletycznego.

Druga para niespodzianek to
doskonała postawa Markla w skoku o tw zcc

przy jednoczesnem zw ycięstw ie Heljasza w d y 
sku.

Trzecia para niespodzianek, to zdecydowana po
rażka naszej sztafety, oraz zwycięstwo Czechosło
wacji w biegu 800 m, przy jednoczesnym

wspaniałym triumfie Piątki na 5 km..
oTaz sukcesie naszych skoczków wdał. Jak widać 
z obliczeń, przez cały czas drugiego dnia zawo
dów walka o punkty była

niezwykle zaeięta i emoejonująea.
Do ostatniej chwili wynik stal

pod znakiem zapytania
i dopiero niespodziewane zwycięstwo skoczków 
wdał pozwoliło widowni odetchnąć. W łaściwie 
zwycięstwo przypadło nam niezwykłe szczęśliwie, 
gdyż spowodowane ono zostało dyskw alifikacja  
Engla. Oba zespoły walczyły niezwykle energicz
nie, co przedewszystkiem należy podkreślić.

Czarny punkt w drużynie polskiej. 
Jedynym czarniejszych punktem byl Kurpesa, 
który na swoje usprawiedliwienie ma chyba służ
bę wojskową.

Na czoło drużyny polskiej wybił się w drugim 
dniu K rakow ianin Fialka, który zadziwił swoją 
szybkością i pewnością siebie. Jest on już teraz

godnym następcą Kusocińskiego,
naturalnie o wiele słabszym jeszcze i mniej ru
tynowanym, ale jesteśmy pewni, że poczyni on 
jeszcze szereg „postępów w naukach“. Następnie 
podkreślić trzeba

niespodziewanie dobrą postawę skoczków,
a zwłaszcza wdał, po których nic spodziewaliśmy 
się 8 punktów.

Nadto
mile zadziwił Heljasz,

który mimo chorej ręki zdołał zrewanżować się 
Doudzie w dysku. Ładny bieg mieli również 800- 
metrowcy, oraz jubilat K ostrzew ski (poraź 20-ty 
w reprezentacji) w sztafecie.

Przechodząc do drużyny czechosłowackiej, na 
czoło wybił się tutaj 18-lebni średniodystansowiec 
Bosicki, który w zdecydowany si»osób rozprawił 
się z K uźm ickim  i K ucharskim . Rozporządza on 
doskonałym finiszem i ładnym krokiem, w róży- 
my nu bardzo ciekawą przyszłość sportową. —

K ostrzew ski w ygryw a bieg no 400 m. przez p lotko Finisz biegu na lto  m.: od lew ej Engel, Twardo wski, S iko rsk i i H ejduk.

nieky‘ego, tak, że po dobrej zmianie Biniakowski 
odbiera razem z Englem. Ten ostatni, mimo 
świetnego biegu Biniakowskiego, wyprzedza Po
letka i kończy pierw szy. W każdym razie porażka 
naszej sztafety nie była kom prom itującą.

Po pierwszym dniu prowadzili zatem goście 
41.5 na 37.5 ]»kt

Dzielnie trzymał się także M arki w tyczce, osią
gając .życiowy rekord“, a już największa nie
spodzianką był sukces Kom ankn  biegu z plotkami. 
Ze starych zawodników ani Douda, ani też H of
man nie wzbudził z jiewjiaścią zaszczytu u kierow
nictwa zespołu czechosłowackiego. To samo tyczy 
się Kościaka. Natomiast 33-letjni Slezaczek spra
wił doskonałe wrażenie. W biegu na 800 metrów 
S im ek  nie mógł w żaden sposób zastąpić nie
obecnego Drozdy. Doskonale biegła sztafeta cze
chosłowacka, bijąc w biegu 4x400 m rekord naro
dow y i zwyciężając bezapelacyjnie Polaków. — 
Gdyby nie nieszczęście z Englem (dla nas szczę
ście) oraz pól centymetra stracone przez Hofmana 
w skoku wdał, sztafeta czechosłowacka rozstrzy
gnęłaby zwycięstwo na korzyść swej republiki.

Przechodzimy teraz do .
przebiegu drugiego dnia zawodów.

110 metrów plotki: 1) K om anek  (Oz) 16.1. 2) No
wosielski (Polska) 16.3. 3) Niemiec (P). Czesi wy
stawiają Komanka, zdaje się tylko dla jednego 
punktu za trzecie miejsce. Tynezasem K om anek  
biegnie doskonale i w ygryw a bieg. Początkowo 
prowadził Nowosielski, ale Komanek minął go 
przy 8 płotku. Niemiec cały czas ostatni. Punkta
cja 464>:41.5 dla Czechosłowacji.

Bieg 200 m: 1) H ejduk  (Cz) 23 sek. 2) Biniakow
ski 23.1 sek. 3) Łopacki (P). Zawodnik czecho
słowacki Engl, który przybył na trzeć i em miejscu, 
został zdyskw alifikow any. Po falstarcie Łopuckle- 
go zawodnicy za drugim razem ruszają, przyezem 
Hejduk obejmuje z miejsca prowadzenie. Fugi 
biegnie początkowo na drugiem miejscu, potem 
słabnie i daje się wyprzedzić Bimiakowskiemu, na 
ostatnich 50 metrach Engl do tego stopnia nie na 
już sił, że wpada na tor Biniakowskiego, słania
jąc się, co staje się powodem dyskw alifikacji. — 
Łopacki startujący zamiast Maireióca (oszczędzo
nego na sztafetę) zrobił swoje i nadspodziewanie 
zdobył jeden punkt dla Polski. Punktacja — 
51.5:45.5 dla Czezchosłowacji. Dzięki niespodzie
wanym punktom w biegu 200 m odrobiliśmy nier 
co stratę w płotkach.

Skok o tyczce: 1—3) M arki (Cz), Schneider (P) 
i K lu k  (P) po 370. 4) Swoboda (P) 360. Nasi w 
dobrej formie nie zdołali jednak rozprawić się 
z Markiem, które nu udało się w trzecim skuku 
osiągnąć 370, przy wysokości 380 nasi byli znacz
nie bliżej jej osiągnięcia, niestety jednak nie u- 
dalo się. Punktacja 54.5:514» dla Czechosłowacji. — 
Zbliżyliśmy się wprawdzie, ale na widowni pe
wien zawód i obawa, ponieważ liczono w tyeSce 
na dwa pierwsze miejsca.

Bieg 800 m. — 1) B osicky  (Cz) 2 min„ 2) K uź
m icki (P) 2,00,6, 3) Kucharski (P), 4) Simek (Cz). 
Początkowo wysuwa się na czoło Kuźmicki, na
stępnie wyrywa Simek, potem Rosicky, Kuchar
ski — prowadzenie zmienia się po każdem 50 m. 
Pierwsze 400 m. 60 sek. Na ostatniem okrążeniu 
Polacy znajdują się na czele, ale Rosicky długim  
krokiem po zaciętej walce mija naszych i rwie 
co sil do metty. Widać po jego stylu, że nasi nie 
zdołają go już dojść. Kuźmicki atakuje do same
go końca, a Kucharski, zapewniwszy sobie trzecie 
miejsce, zwalnia, oszczędzając się na sztafetę. — 
Punktacja 59,5:55,5 dla Czechosłowacji.

Rzut dyskiem — 1) Heljasz (P) 43,85, 2) Douda 
(Cz) 43,45, 3) Witek (Cz) 42,78, 4) Siedlecki (P)
40,34. Heljasz już pierwszym rzutem zapewnia 
sobie prowadzenie, które utrzymuje do końca. — 
Siedlecki w yraźnie nieusposobiony. Jedynie dru
gie miejsce ciągle się zmienia, wreszcie w przed
ostatnim rzueie zapewnia je sobie Douda. Punk
tacja 63,5:60,5 <lla Czechosłowacji.

Bieg 5 km. — 1) Fialka  (P) 15,20,4. 2) Slezaczek

O /  .  l Y O r n  I ł i K  J O , t J t  O €  Z q I K O W

Fiałka wchodzi na czoło i właściwie przez cał 
czas biegu nie oddaje prowadzenia. Slezacze* 
tylko dwa razy przez pół okrążenia prowadził, 
ale natychmiast Fiałka mijał go. W pierwszem  
okrążeniu Kościak niespodzianie zostaje w tyle, 
natomiast Kurpesa trzyma się dobrze na trze
ciej pozycji. Po dwóch okrążeniach Kurpesa za
czyna słabnąć co wykorzystuje Kościak i mija 
go.” Kurpesa conaź bardziej' zaczyna zostawać
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na fin iszu . W międzyczasie: 1 km. 2^5, 2 km. 
6,06, 3 km. — 9J1, 4 km. — 12^3. — Na ostatniem  
okrążeniu Fiałka rozpoczyna fin isz  i  zaczyna cen
tymetr po centymetrze oddalać się od przeciwni
ka. Slezaczek walczy niesłychanie ambitnie, ale 
nie może już nic zdziałać i Fiałka p rzy  n iesły 
chanym  entuzjazm ie łbidowni p ierw szy p n ery w a  
taśmę. Punktacia 67,5:654», a zatem Czesi prowa
dzą z dwoma punktami różnicy.

Wytworzyła się zatem ciekawa sytuacja: o ile 
bowiem w skoku wdał Hofman zająłby pierwsze 
lub 2-e miejsce, czego przecież każdy się spodzie
wał — o wyniku meczu zdecydowałaby jak w la
tach poprzednich, sztafeta. Tymczasem poza po 
przedniemi niespodziankami czekała nas w skoku 
wdał jeszcze jedna, najważniejsza i najprzy
jemniejsza.

w<?aU - .  ]) S iko rsk i (P) 688, 2) Luckhaus 
3) Hofman (Cz) 683.5, 4) Komanek (Cz)

” ai‘ wskutek miękkiej rozbieżni wyniki nieszcze
gólne — zgóry było wiadome, że przekroczenie 
7 metrów będzie bardzo trudne. Od początku pro
wadzi Sikorski, na drugiem miejscu utrzymuje 
się , Luckhaus, ponieważ Hofman w dwóch sko
kach przekracza deskę. Następnie Hofman skacze 
, L Pr°wadzi o 2 cm. od Luckhausa. W ostatniej 
kolejce Luckhaus skacze n&dsix)(łziewante 684 
1 wysuwa się na drugie miejsce.

Wreszcie Hofman ma ostatni skok.
Na widowni cisza, jak makiem zasiał, twarze 

kierowników i zawodników bledną. Przecież, jeśli 
Hofman zdoła skoczyć tyle co Luckhaus, decydo
wać będzie sztafeta, o ile skoczy mniej, mecz 
mamy już wygrany. Hofman spokojnie zabiera 
się do roboty i po dłuższych przygotowaniach za
czyna rozbieg.

Skok udał się doskonale.
Na widowni konsternacja', zaczyna się d łu g ie  

mierzenie odległości, kilkakrotnie taśmę przykła
dają sędziowie na skoczni, widać, że jest coś n ie
wyraźnego. Wreszcie ogłaszają wynik 6,83,5. a  za
tem o pól centim etra gorzej od Luckhausa. M ie
rzenie było bardzo rzetelne, nawet kierownik d ru 
żyny kpt. Plichta  nie miał tu pretensji, a zatem  
mecz wygrał Luckhaus i to nie o 2/3 punkta, ja k  
w roku ubiegłym, ale o cały punkt, a właściwie 
tylko o pół centimetra. Punktacja 734»^5.

Sztafeta 4x460: 1) Czechosłowacja 3£2,5 (rekord  
Czechosłowacji), 2) Polska daleko. — Mecz był 
wprawdzie wygrany, ale przecież mogło się zda
rzyć, że nasi zgubią pałeczkę, przekroczą tor i wo
bec tego stracą nawet 6 punktów za drugie miej
sce, a tem samem i zwycięstwo w meczu. — Za
wodnicy nasi biegną zatem  bardzo ostrożnie. — 
Pierwsze 400 metrów wygrywa zdecydowanie F i
scher, który ucieka Marcińcowi o dobre 10 metrów. 
E. N ow otny  powiększa odległość w walce z Ku
charskim, ale K ostrzew ski po ładnym biegu nad
rabia kilka metrów na J. Nowotnym, tak że B i
niakow ski otrzymuje pałeczkę o 15 m. za Knenic- 
kim. Ponieważ dogonienie Knenickiego dla Bi
niakowskiego było niepodobieństwem, zawodnik 
nasz, widząc beznadziejną walkę, dla pewności 
zwalnia i „spacerkiem““ kończy bieg. W ygraliśmy 
zatem o jeden pnnkt. — Czeka nas teraz w roku 
przyszłym ciężka przeprawa Polski. O ile mecz 
ten Polska zdoła wygrać, puhar min. Benesza 
zatrzymalibyśmy na własność.

POLUS I PIŁAT dwaj doskonali pięściarze z 
Poznania zgłosili gotowość przystąpienia do Poli
cyjnego  Klubu Sportowego w Katowicach. Ofer
ty ich. nie zostały jeszcze rozpatrzone.
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Wybitni zawodnicy Rzeszowskiego Tow. Kolarzy i Motocy
klistów, którzy w ub. rezonie mogą się poszczycić szeregiem 

sukcesów, z lewej strony kierownik p. Janik.
Z mistrzostw lekkoatletycznych Polskiego Związku Pracow
ników w Królewskiej Hucie, przemawia na otwarciu zawo

dów prezes p. Maciejewski (x).
Powyżej defilada lekkoatletek zawodniczek i zawodników 
Polskiego Związku Pracowników w Król. Hucie, poniżej zat 
przystań Łuckiego Towarzystwa Wioślarskiego na rzece Styr.

Poun/żej Irngntrnl z ostatnich reguł wioślarskich ui Toruniu, poniżej 
zaś moinenl z przerwy Uf czasie meczu ligowego Pogoń—Cracouia 3:1. 
tulu wiceprezes Pogoni, pro/. Dręgiewiez tpierwszy oil lewej) wręcza 
Mul jusowi II i Nahaezewskieinu upominki z okazji setnego udziału w 
meczach Pogoni. *ilnja od lewej t u  prawej gracze Pogtmi: Bereza. 
ktaljas II. Nahaczcwski, rezerwowo bramkarz Bichlcr, Albański. Mu- 
tjas I. W osie wir-. /.immer. Drulsehmnn. Knchnr toilwrdcony),

Powyżej Ligoń, kolarz Policyjnego Klubu w Ka
towicach, zwycięzca ostatniego wyścigu kolarskie
go na G. Śląsku, siedzi na oryginalnej nagrodzie 
przezeń zdobytej, powyżej zaś uczestniczki turnie
ju tenisowego o mistrzostwo Rydgoszczy: od prtr 
u>ej Krampę (Marienburg) i Schwarz (Klub leni 

sowy „Pal estru“ Królewiec).

Powyżej uczestniczki meczu tenisowego o mistrzo
stwo drużynowe Polski. Od lewej panie Orzechow
ska (LKT) i Neumanóiunn (Leyja). Poniżej grupo 
zawodniczek, biorących udział w mistrzostwach 
Polskiego Związku Pracowników w ub. tygodniu 

w Król. Hurie.
Zwycięska osada Łuckiego Tow. Wioślarskiego, która wy
grała bieg po raz trzeci, zdobywając na wfasność nagrodę 
przechodnią. Stoją od lewej: M. Srokowski (3-krolny zwy 

cięzca), sternik St. Łoziński i W7. Marcinowski.

Drużyna ligowa Polonji (Warszawa), która po pokonaniu 
w ub. lyyodniu łódzkich Turystów zdobyła mistrzostwo gru

py n> rozgrywkach międzyokręgowych o wejście do Ligi.

Z mistrzostw tenisowych Bydgoszczy, stoją od prawej prezes 
dr. Nieduszyński, sędzia Stasiak, prezydent Barciszewski, 
zawodnicy Neiss (Sopoty), Po/Rawski (Warszawa) i u góry 

sędzia Sokołowski.

Z meczu pływackiego Czechosłowacja—Polska — drużyny 
pitki wodnej, polsko (klęczy) i czeska (słoi); mecz wygrali 

Czesi w stosunku ♦.*/.
Fragment z meczu o wejście 1,0 Ligi Polonia—Turyści 2:0 w Łodzi: energiczny atak Turystów na bramkę Polonji.
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CzgZbg dctronlzacta rinów w lckhlet atldgcc Europy?
H?a«na korespondencja „Raz Dwa Trzy“).

Bruksela, we wrześniu.
Na podstawie wyników tegorocznych i uszeregowa

nia ich wedle punktacji, korespondent nasz doszedł 
do przekonania, jak to wynikać będzie z treści artyku
łu, że supremacja lekkoatletów fińskich w Europie 
zbliża się do swego kresu i przechodzi w ręce Nie
miec, które ze względu na zbliżającą się Olimpjadę, 
czynią i w tej dziedzinie wielke postępy. Wprawdzie 
odnośnie do tej punktacji można mieć zastrzeżenia, 
ale z drugiej strony wszystkie wyniki mierzyć trzehu 
jakąś punktacją i stąd też z faktem coraz większych 
postępów Niemiec w lekkiej atletyce liczyć się należy 
coraz poważniej. <Red.).

Sezon lekko-atletyczny zbliża się już ku k o ń c o w i .  
Jeden jeszcze miesiąc dzieli nas od chwili, gify przenie
siemy się do hal, względnie też zapadnieiny w długi wy
poczynkowy sen zimowy.

Tegoroczny sezon nie obfitował w tyle niespodzianek, 
co w latach poprzednich. Z całą pewnością głównie dlate
go, iż trudno było po Igrzyskach Olimpijskich stworzyć, 
roś lepszego, czy też utrzymać zawodhików w tej samej 
formie. Poza Ameryką, gdzie w dalszym ciągu osiągano 
wyniki fenomenalne, w Europie poza kilkoma konkuren
cjami nastąpił ogólny upadek i niemal w żadnym kraju 
nie osiągano formy z roku ubiegłego. Na tern tle można 
też zrozumieć, dlaczego i w Polsce nastąpiło pewne zaha
mowanie się rozwoju.

Podczas gdy w Finlandji, Francji, Anglji, Włoszech, Pol
sce itd. nie zanotowano większego postępu w stosunku 
do lal poprzednich, to zato w krajach, które poprzednio 

nie odgrywały w tym sporcie wielkiej roli, nastąpił sza

lony krok naprzód. Mamy tu przedewszystkiem na myśli 
Belyję i Holondję. W pierwszem państwie „wyłowiono“ 
cały szereg doskonałych sił na 1.500 m. 5.000 ni., w dru
gim zaś poza Bergerem narodziła się cała plejada sprinte
rów, najlepszych dziś po Niemcach w Europie.

Ciekawem jest, jak w retrospektywie 1933 roku przed
stawia się

walka o prymat w lekkiej-atlefyce?
Po Igrzyskach Olimpijskich na pierwszem miejscu znaj

dowała się Ameryka. Jedynym krajem na świecie, który 
mógł marzyć o wydarciu Yankesom palmy pierwszeństwa, 
była Finlandja. Niemcy przybyły do Eos Angeles przetre
nowane. W rezultacie więc Europa wyjechała stamtąd po
konaną. Finlandja, mając wicemistrzostwo, osiadła na 
laurach, podczas gdy Niemcy przeszły już swój zeszło
roczny krytyczny moment i dziś, nie mając w dalszym 
ciągu żadnych prelensyj do rywalizacji z Ameryką, zagro
ziły jednak bardzo poważnie Finlandji.

Przestudjujmy na podstawie wyników z roku bieżącego, 
jakie państwo znajduje się w chwili obecnej na pierwszem 
miejscu na świecie i jakie posiada mistrzostwo Europy.

BIEGI PŁASKIE: 100 m. Amerykanie: Melcalje 10,3 s.. 
Andersson 10,4 s., Dy er 10,4.

Niemcy: Jonath 10,3 s., Borchmeyer 10,3 ».
Finowie: Nuppola 10,6 s., Strandoall 10,8 s., A. Jaruinen 

10,9 s.
Przyznając za pierwsze miejsce 6 p., a za szóste 1 i do

dając stopniowo po jednym punkcie za lepsze miejsce, 
przyznalibyśmy Niemcom za dwukrotne zrobienie 10,3 s. 
punktów 12, Ameryce za 10,3 s. i 10,4 s. punktów 9, wre
szcie Finlandji za 10,6 s. i 10,8 s. punktów 3. Po 6 puiik-

lów przyznajemy w tym wypadku wszystkim, którzy uzy
skali 10,3 sek. ze względu na to, iż należą do dwóch na
rodowości.

200 in. Amerykanie: Melcalje 20,4 s., Owen 20,4 s., 
Johnson 20,8 s.

Niemcy: Jonath 21,3 s., Borchmeyer 21,4 s., Schcifl
21.5 s.

Finowie: Strandoall 22,2 s., A. Jaronen 22,3 s., Tolanio
22.6 s.

Ameryka 11 punktów, Niemcy 7 punktów, Finlandji' | 
3 punkty.

Razem: Ameryka 20 p., Niemcy 19 p., Finlandja 6 p.
400 ni. Amerykanie: Hardiny 46,9 s., Luoalle 46,9

Jones H. 47 s.
Niemcy: Voiyl 48,4 s„ Metzner 48,9 s., Mertens 50,2 s. 
Amorykanie 11 punktów, Niemcy 5 punktów, Finowie •r’ 

punktów.

landja — 104), Jonath (Niemcy 1(131 Rorehm ener (N i m o ia n u ja  — lu o  sen./. Merger tiad), Borchmeyer JanMens ,

Finowie: Strandvall 48,3 s„ Tolamo 50,5 s„ Huhta 51,2 s.
Razem: Amerykanie 31 p., Niemcy 24 p., Finowie 11 p.
800 ni. Amerykanie: Hornbostel 1:50,2 s„ Cunninaham 

1:50,6 s.
Niemcy König 1:55,2 s„ Paul 1:55,5 s., Mertens 1:56,4 s.
Finowie: Mickelsson 1:53,3 s., Kurkela 1:53,7 s„ Tel jer 

1:56,3 s.
Amerykanie 11 p., Finowie 7 p., Niemcy 3 p. Razem: 

Amerykanie 42 p„ Niemcy 27 p„ Finowie 18 p.
Od tej chwili, jeśli chodzi o Amerykanów, zaczynają się 

nidności, ze względu na to, iż odległości metrowe są 
Przez nich bardzo rzadko biegane.

1.500 m. Amerykanie: Cunningham 3:51,6 s„ Ront bron 
'*:5l,8 s.

Niemcy: KnuHmann 4:00,1 s., Wurker 4:00,5 s.
Finowie: Purje 3:55,5 s„ Iso-Hollo 3:55,6 s.
Amerykanie II p., Finowie 7 p., Niemcy 3 p. Razem:

Amerykanie 53 p., Niemcy 30 p., Finowie 25 p.
5.000 m. Wyniki amerykańskie poza Clusky'm nie są

znane. Tak, czy inaczej w tej konkurencji, musieliby oni 
zająć na podstawie wyników yardowych dwa ostatnie 
miejsca.

Niemcy: Gebhardt 15:03,5 s., Syring 15:04,4 s.
Finowie: Iso-Hollo 14:41,2 s., Lelhinen 14:41,6 s„ Toi-

vonen 14:41,6 s.
Amerykanie 3 p., Finowie 11 p., Niemcy 7 p. Razem: 

Amerykanie 56 p„ Niemcy 37 p., Finowie 36 p.
SKOKI. Wzwyż: Amerykanie: Marty 2.04,5 m„ Johnson 

2.02 ni., Spitz 2 m.
Niemcy: Bornhoft 1.94 m., Martens 1.87 m„ Weinksetz

1.87 m.
Finowie: Perasalo 1.98 m., Kol kos 1.93 m.
Amerykanie tt p„ Finowie 6 p., Niemcy 4 p. Razem:

Amerykanie 67 p., Finowie 42 p., Niemcy 41 p.
W dal. Tu Amerykanie mimo lego, iż nie mamy wy

ników metrowych (tylko yardowe), zdobędą napewno 
pierwsze dwa miejsca.

Niemcy: l.ong 7.65 m., Lerchum 7.40 m.
Finowie: Tolamo 7.56 ni., Laine 7.01 m.
Amerykanie 11 p., Niemcy 6 p., Finowie 4 p. Razem*

Amerykanie 78 p„ Niemcy 47 p., Finowie 46 p.
Tyczka. Amerykanie: Graber 4.34 m., Brown 4.29 ni..

Miller 4.27 ni.
Niemcy: Wegener 4.10 in., Schultz 3.84 ni.
Finowie: Lind rot h 3.85 m., Beinnikka 3.70 ni. 
Amerykanie 11 p., Niemcy 6 p., Finowie 4 p. Razem

Amerykanie 89 p., Niemcy 53 p., Finowie 50 p.
BZVTY. Kula: Amerykanie: Lyman 16.07 m., Crowley

16 metr.
Niemcy: 'Sieverts 15.89 ni., Voyl 15.82 m.
Finowie: Alarotu 15.75 ni., Ku list i 15:57 m.
Amerykanie 11 p., Niemcy 7 p., Finowie 3 p. Razem:

Amerykanie łl»0 p„ Niemcy 60 p., Finowie 53 p.

• ' "C®! ' * *‘i
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Dysk. Amerykanie: Łaborde 50.38 m., Jones 50.11 m.. 
Andersson 50.01 m.

Niemcy: Sieverts 49.32 m., Hirschjeld 44.72 m.
Finowie: Kot kas 49.64 m., Alorotu 45.61 m.
Amerykanie lt  p., Niemcy 4 p., Finowie 6 p. Razem: 

Amerykanie t l i  p., Niemcy 64 p„ Finowie 59 p.
Plotki. 110 m. Amerykanie: Keller 14,1 s., Meier 14,2 s.
Niemcy: Wegener 14,8 s., Pollmans 15,4 s.,
Finowie: Sjoestedt 14,9 s., Nygren 15,7 s,
Amerykanie 11 p., Niemcy 6 p., Finowie 4 p. Razem: 

Amerykanie 122 p., Niemcy 70 p„ Finowie 63 p.
Na tem nasze obliczenia zatrzymujemy. Widzimy, iż 

Amerykanie zgnietliby zupełnie każde państwo europejskie 
w sposób poprostu miażdżący. Jeśli natomiast chodzi o 
Niemcy, to widzimy, iż ci ostatni w sposób dla nikogo 
nieoczekiwany wydarli Finom hegemonję w Europie. Gdy- 
byśmy uwzględnili oszczep, gdzie Jóroinen ma pewne 
pierwsze miejsce z 76.10 m„ a Penlilld trzecie z 66.97 m., 
to jednak Niemcy przez Weinmana 71.63 m. i Stocka 
66.78 m. zajmą drugie i czwarte miejsce. Finowie w su
mie będą mieli 3 p. przewagi nad Niemcami, które Niemcy 
bez trudu zrównoważą jeszcze z dokładką w Mt) m. przez 
plotki, gdzie Nnitbrock robi 54.6 s., Scheile 54.8 s., podczas 
gdy najlepszy Fin Jaruinen 56.3 s. Jeśliby uwzględniono 
pewne dla Finów 10.000 m„ Niemcy zrewanżowaliby się 
w sztafecie, gdzie drugi nawet skład niemiecki, czy każda 
sztafeta czołowego klubu, zostawi Finów już po pierwszej 
zmianie pałeczki. Niezależnie od tego w powyższych staty
stykach widzimy, iż u Finów ciągle się powtarzają nazwi
ska łych samych zawodników: Strandoall, A. Jaruinen itd., 
którzy przecież na jednych zawodach nie mogą startować 
w 5 konkurencjach, zwłaszcza, gdy Niemcy rozporządzać 
będą wszędzie świeżymi zawodnikami.

Odebranie hegenionuji Finom w lekkiej-atletyce europej- 
skiej przez Niemcy jest bezsprzecznie największą sensacją 
bieżącego roku. Ilojol.
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Triumf w Lidze młodej Wisły.
K raków, 4 września.

Niedziela ostatnia przyniosła niejedną sensację, 
której rezultat oznaczał w sumie korzyść i to nie
powszednią dla W isły. Jest nią niewątpliwie zwy
cięstwo nad nistrzem Polski starym  rywalem  
Cracocią, CO przyniosło czerwonym dwa cenne 
punkty, jest nią też i zwycięstwo Ł K o  и пал l o- 
qonią, co wysunęło W isie na pierwsze miejsce i 
osłabiło nieco też szanse Pogoni w walce o tytuł
mistrzowski. , ,, •

Ale nie tylko te fakty są godne podkreślenia, 
na większą bowiem uwagę zasługuje srom forma  
d ru żyn y  W isły , która po przeprowadzeniu rady
kalnych zmian w linji napadu — co jest w  na
szym  sporcie wypadkiem  może jedynym  m e noto
wanym  — odnalazła siebie i nadal

stanęła na wyżynach,
godnych i odpowiadających tradycji tego klubu. 
Młoda gwardja W isły jest

niepokonaną dotąd od czasu jej zestawienia 
i ten fakt bez względu na to, jakie będą dalsze 
koleje jej walk, zasługuje na specjalne podkre
ślenie i uznanie tej w yją tkow ej am bicji, jaka oży
wia młode talenty, wsparte przez starych muszkie
terów w osobach braci K otlarczyków , Pycltow- 
skiego  i in.

W is ła —C raco v ia
K raków, 4 września.

Spotkania dwu starych rywali krakowskich nic 
nie tracą na atrakcyjności, mimo, iz wiele, bardzo 
wiele zmieniło się w ostatnich latach. Jakiekol 
wek będzie oblicze drużyn, czy tez ich forma gry, 
to jednak zawsze czynnik rywalizacji, dopuszcza 
jacy wszelkie niespodzianki, jest stale magnesem  
Ma widzów, których zgromadziło się i tym razem 
około 6000.

Emocje sportowe zgromadzonych i drużyn prze
rwane zostały w czasie zawodów limbową wieścią 
o śmierci honorowego prezesa r . Z.. P. N. i vra  
covii dr. Edwarda Cetnarawskieyo, ktorego pa
mięć uczczono minutą milczenia.

Zwycięska ser ja spotkań W isły wzbogacona zo 
stała dalszym

drogocennym sukcesem,
który odmłodzonej drużynie przynosi zaszczyt i 
rokuje powodzenie w  walce o ty tu ł m istrza. Ambi
cja młodych zawodników, oparta o zęlązną po
moc, umiała wyzyskać słabosć Cracovn i tern za 
decydowała o zwycięstwie nad drużyną, która do 
przerwy była lepszą -  ale tylko w grze *  polu -  
natomiast po przerwie i to straciła całkowicie. 
Zwycięstwo przypadto drużynie grającej nie le
piej, ale znacznie racjonalniej, bo unikającej nie
użytecznego podania wszerz, natomiast zdobywa 
jącej teren prostemi podaniami wprzód, w re
szcie zdolność wyzyskiwania trafiających me sy- 
tuacyj była o niebo w yższa u napastników  w isty .

Jak już tyle razy, tak i obecny sukces był w 
głównej mierze

zasługą linji pomocy.
Defenzywnie pracowali wszyscy trzej pomocni
cy  bardzo skutecznie, a w znacznej mierze uła
twiali im to napastnicy Cracovii. Zalety ofensy
wnych pociągnięć obu K otlarczyków  były znów 
widoczne w grze napadu, otrzymującego ciągle 
świetne piłki. Jezierski w tym punkcie nie do 
równał doskonałym braciom.

Młody alak W isły zagrał lepiej, niż przeciw  
Ruchowi.

Inicjator większości akcyj, A rtur, wyzyskał do
brze ambitnie walczących partnerów, którzy re
wanżowali mu się często wcale dobremi podania
mi. Artur byl także najrozsądniejszym  w w y ż y

Fragm ent z meczu W isła -Cracovia: bram karz Szum ica leży po utracie  
pierwszego goala. sędzia p. W ardęszkiew icz (w  białej koszuleej w skazuje  

na środek boiska.

iZdobywca dwóch goali A rtur, środkow y napastnik W isły , cieszy  ».»C 
ka popularnością wśród publiczności, ja k  i m łodzieży, która znosi go na 

ramionach z boiska po zw ycięskim  meczu z tr a c o n ą .

Z reszty wyników na czoło wysunęło się zw y
cięstwo W a rty  nad Garbarnia, jak i 22 p. />-. tuta 
Czarnym i. Oznaczają one wybitne wzmocnienie 
szans zwycięzców w walkach o utrzymanie się w 
Lidze, zaś dotkliwą porażkę pokonanych, którzy 
łatwo mogą się zapoznać z tego rodzaju rozgryw
kami, gdzie walczyć trzeba o „byt , o utrzymanie 
się w ekstraklasie polskiej.

Tabele rozgrywek przedstawiiają się nast.:
GRUPA FINALISTÓW.

Nazwa klubu

Wisla
Pogoń
Ruch
Ł. K. S.
Cracovia
Legja

DRUGA GRUPA.
Nazwa klubu
22 p. p. 
Warta
Warszawianka

Garbarnia
Podgórze
Czarni

skiw aniu  błędów obrony . 
bramki. Lewa strona ataku

Gier

4
5 
5 
3 
3

Punktów

7
6
6
3
2
0

Slos. bram.

8:4
14:11
15:12
6:7
8:8
6:15

Gier Punktów

6
5
3
3

Stos. bram.

8:5
8:5
6:5
8:8
4:'.»
8:10

ich realizow aniu w

Łyko i Sołtysik była niebezpieczniejszą
od prawej. Szczególnie Łyce udawały się ucieczki, 
kończone podaniami. Obtulowicz wypad! również 
korzystniej aczkolwiek trudno przypisać mu za 
lety napastnika. Skrzydłowy Pereł dla samego 
ataku mało zrobił, zato cofnięty do pomagania 
w tyle, przyczynił się do utrzymania wyniku.

Gra obu obrońców była czysta  i taktycznie do
brą. Przejrzyste miękkie akcje napastników Gra 
covii przeważnie kończyły się w zektnięcui z / y- 
chowskim  i Szum ilasem . Bramkarz poważnego za
jęcia nie miał wiele. Dalekie strzały chwytał 
wcale pewnie. Brak rutyny stał się powodem utra
ty jedynej bramki.

To, co od szeregu lat jest bolączką Cracovii —
niepewność, zm ienność formy,

co już tyle razy przysporzyło jej najmniej spo
dziewanych porażek, wlecze się za białoczerwony- 
mi i obecnie. Już jej występ lwowski to zaznaczył, 
a podkreśliło spotkanie z Wisłą. Nie ulega wąt
pliwości, że nawet bez wartościowych graczy, jak 
O tfinow ski i K isieliński, stać Cracovię na lep
szą, a przedewszystkicm skuteczniejszą grę. Tym 
razem pod tym względem

sromotnie zawiedli.
W iśle wygrała mecz pomoc, jak

przegrał go Cracovii jej atak.
W linji tej jedynie Ciszewski zdradzał zrozumie
nie dla wartości każdego ułamka czasu, marnowa

I K S - P o g o ń
Łódź, 3 września, (teł.) Pogoń staje się najbar 

dziej nieobliczalnym zespołem ligowym. Po rewe: 
lacyjnej klęsce na Śląsku odniosła ona niemniej 
sensacyjne zwycięstwo w następnych dwóch me
czach i opromieniona sławą tych sukcesów, przy
była do Łodzi, to też mecz z ŁKS-eni zapowiadał 
się wyjątkowo ciekawie. Słusznie spodziewano się 
tłumu widzów, tymczasem przybyła zaledwie 
garść, resztę zaś wystraszyła niepogoda. Są to 
smutne konsekwencje braku krytej trybuny na

nego bezmyślnem wózkowaniem Malczyka, który 
ponadto uwziął się na forsowanie gry środkiem, 
izolując równocześnie gruntownie skrzydłowych. 
Ponieważ zaś Zieliński byt . jednym z najsłab
szych na boisku, przeto nic dziwnego, iż takie po
czynania źle się kończyły. K u b iń s k itylko w pierw
szej połowie zaznaczył się dodatnio i wówczas 
stworzył kilka pozycyj.

W ielka różniea dzieliła grę obu pomoey.
Do poziomu Kotlarczyków dorósł jedynie M y

siak, podczas gdy Seichter  dopiero po przerwie 
miał dobre momenty. Zawiódł natom iast gruntow 
nie Ziżka, a wskutek tego powstałą lukę wypeł
niać rnusiat M ysiak. Jeszcze poważniej odbiły 
się te niedomagania na grze obrońco w, często 
stawianych przed całą lin ją ataku W isły. Prze
ciążenie nie polepszyło ich gry. Szunucc, zastęp; 
ca Otfinowskiego, dwukrotnie wybiegł mylnie i 
wówczas padły bramki. Zresztą dobry.

W isła: Madejski, Pychow»ki, Szumiląs, Kotlar 
czyk II i I, Jezierski, Feret, Obtulowicz, Artur, 
Sołtysik, Łyko. — Cracouia: Szumieć, Pająk, Do
niec, Seichter, Żyżka, Mysiak, Kubiński, Zieliń
ski, Malczyk, Ciszewski, Zembaczyński.

Padający deszcz uczynił nerwową grę jeszcze 
bardziej niedokładną. Obie drużyny starają się 
głównie o przerzucenie piłki na połowę przeciw 
nika. Dość dużo czasu potrzeba było, by pokaza
li- się pierwsze akcje, których inicjatorem jest 
ĆiszeursKi i A rtur, Niestety, w pobliżu bramki 
urywają się one katastrofalnie.

Podczas gdy Cracovia bezpłodnie przeważa, 
W isła długiemi wysunięciami wypada pod bram
kę Craeovii. W 22 min. do biegnącego Łyki wy 
biega niezdecydowanie Szum ieć, wraca znowu i 
źle paruje strzał, a nadbiegający S o łtys ik  skiero
w uje p iłkę do puste j bram ki. Podniecenie w sze 
regach Cracovii jest powodem dalszego zatraca 
nia pozycyj. W isła zmuszona jest coraz częściej 
ściągać się pod swą bramkę, nie zapomina jed
nak o szybkich wypadach, groźniejszych niz wy
myślne akcje Cracovii, przynoszące jej tylko nie 
wyzyskane potem komery. Na 2 minuty przed 
pauzą wolny rzut Pająka  broni górnym chwytem  
M adejski i z trzymaną piłką zostajc w epchnięty  
do sia tki przez M alczyka.

Już pierwsze posunięcia wykazują po prze
rwie, iż

W isła dąży do ujęcia Inicjatywy.
Jej napastnicy usilnie pracują- Przeciwnie wprost 
dzieje się u Cracovii, nawet w polu słabo grają
cej. W 7 min. sunie a tak  W isły , przyczem sędzia 
nie zauważa ręki. Piłka dobrze wysunięta przed 
A rtura, pozwala mu ładnie strzelić w bram kę obok 
nieszczęśliw ie wybiegającego Szumca. Niedługo 
potem w polu karnem pomaga sobie ręką Jezier 
sk i i to też uszło uwadze sędziego, Gdy zas w la 
minucie A rtu r  strzelił trzecią bram kę dla W isty , 
jej zwycięstwo było przypieczętowane. Anemiczne 
wysiłki jednostek nie mogły oczywiście znnenic 
wyniku. W ostatnch minutach Seichter nieprze
pisowo trąca w polu karnem A rtura  i tego sędzia 
nie ehce widzieć konsekwentnie.

Sędzia p. Wardęszkiewicz dobry.
J . K.

boisku ŁKS-u. Mecz, który przyniósłby pokaźny 
zysk, zakończył się deficytem .

ŁKS przerwał zwycięski pochód Pogoni.
Wprawdzie Pogoń była zespołem lepszym , we 
wszystkich linjach wyrównanym, miała wyraźną  
przewagę techniczna, wykazała większe zrozumie 
nie i kulturę gry kombinacyjnej, lo jednak prze- 
K*Meez odbył się w fatalnych warunkach atm o

sferycznych; przez cały czas padał ulewny deszcz, 
teren był śliski i ciężki. Braki Łodzian w opa 
nowaniu piłki nabrały wyrazu. Stanowczo lepiej 
wypadła Pogoń.

W zgranej piątce jej 3a tak u rej wodził kandy
dat do reprezentacji Niechciol — solista już dzi
siaj nieco zmanierowany — oraz bracia M atjaso  
wie. Niechcioł natrafił na dobrych przeciwników, 
to też nie miał pola dp popisu, zresztą grę jego 
cechuje egoizm, który niezawsze popłaca.

Prawa strona ataku liodobała się lepiej, a Jo ń 
czyk  w żaden sposób nie mógł sobie dać z nią 
rady. Gdy po przerwie Matjas II opuścił boisko, 
atak Pogoni był zupełnie rozbity. Sytuacja nie 
zmieniła się z chwilą powrotu tego gracza, gdy 
do końca zawodów tylko statystował.

Pomimo przewagi w polu, napasnicy Pogoni nie 
potrafili być groźnymi pod bramką. Zdobyli się 
oni zaledwie na trzy naprawdę niebezpieczne 
strzały, z których tylko jeden przyniósł efekt, 
dzięki fatalnej obronie Fri/łwur&ieiriczu.

W pomocy bardzo pracowity
W asiewicz stanął na wysokości zadania,

lecz bardziej korzystną dla ataku była gra 
Deutschmana.

Z obrońców Bereza miał pewniejszy i silniej
szy Wykop, taktycznie przewyższał go Kuchar.

Bramkarz A lbański robił, co mógł, obronił i 
wyjaśnił szereg niebezpiecznych strzałów ,i s y  
tuacyj, a. przepuszczone piłki były nie do obrony, 
winowajcą jest raczej Bereza.

Skład ataku ŁKS-u znowu uległ zmianie; wy
stąpiono bez Herbstreicha, zato z Mullerem i Dur 
ką na prawej stronie. Najsłabszy był Tadeusie
wicz, przy którym łącznicy się zupełnie gubili. 
Najagresywniejszą stroną ataku ŁKS-u były 
skrzydła, one też są zdobywcami bramek. Król 
żywiołowością przewyższał wszystkich, Durka  był 
bardziej precyzyjny.

W pomocy Jończyk  konkurował z Tadeusiewi
czem o miano najsłabszego gracza na boisku. 
Wzorem dla niego może być niezwykle ofiarny 
Pegza. Jeżeli Niecheiołowi udawało się uwolnić 
z pod jego kontroli, kończył się on zawsze na Ka- 
rasiaku, którego obejść nie potrafił. Flieger grał 
za siebie i Jończyka.

Frym arkiew icz  miał znacznie mniej pracy od

R u c h  — le g ia  4:1 (2:1).
W . H ajduki, 3 września, (tel.) Przeminęły te 

czasy, "kiedy występ stołecznej Łegji był każdora
zowo atrakcją piłkarskich rozgrywek Ligi. Słaba 
forma gości w ostatnich spotkaniach, oraz brak 
najlepszych graczy w obu zespołach, przy fatalnej 
do tego powodzie, sprawiły, iż zaledwie kilkaset 
osób było świadkami tego spotkania.»

Ruch, mimo braku zawieszonego Badury, oraz 
„uciekiniera“ Urbaaia, udowodnił znowu, iż jest

na swojem boisku niepokonany.
Nie znaczy to jednak, iż sanio spotkanie było 
interesujące, czy ładne, prawdę mówiąc, to tak 
słabo grających drużyn już dawno na Śląsku nie 
widziano.

Przyczyn, względnie usprawiedliwienia szukać 
tutaj należy naturalnie poza slabem i składami w 
samej przyrodzie, która zrobiła wszystko, by prze
bieg tyeh zawodów zniszczyć doszczętnie.

Już po kilkunastu minutach gry lunęła taka 
ulewa, trwająca bez przerwy przez cały mecz, że 
nietyłko zamieniła boisko w jeden duży staw, ale 
chwilami uniemożliwiała odróżnienie graczy, któ
rzy z godną podziwu obojętnością i spokojem  
taczali się i tarzali po boisku, bawiąc resztę po
zostałych na widowni widzów. Cała ta impreza

nie miała ze sportem nie wspólnego. 
Ciekawszym momentem był jeszcze sam sędza Ro
senfeld -z Bielska, który jakby umyślnie zamiast 
przerwać zawody, prowadzone w anormalnych wa
runkach, wytrzymał graczy do ostatniej chwili, 
wprowadzając imzatem swojenii rozstrzygnięcia
mi

wiele protestów,
tak wśród publiczności, jak i samych graczy, któ
rych kilkakrotnie musial upominać, wdając się 
z nimi niepotrzebnie w dłuższe dysputy.

Jak się dowiadujemy, Legja ma po meczu tym 
założyć protest, iż rozegruny był w warunkach a- 
normalnych, na boisku niezdatnem w drugiej poło
wie zawodów zupełnie do użytku. W takich trud
nych warunkach terenowych Ruch miał duży  
handicap, jako zespół bardziej wytrzymały i sil
niejszy fizycznie.

Goście przez przeciąg pierwszej połowy, utrzy
mują grę otwartą, a nawet duże tempo, raziła je

22 P. P. -  CZARNI 4 :3  (3:1).
Lwów, 3 września (Tel). W krytycznej sytuacji, 

w jakiej znaleźli się Czarni na skuitek dwukrotnej 
klęski, poniesionej w Krakowie, spotkanie z 22 
p. p. we Lwowiie stanowiło dogodną sposobność 
do powiększenia nieznacznego ich dorobku punkto
wego i wydostania się z ostatniego miejsca w ta; 
beli. Trudno zarzucić Czarnym, że iwie robili 
wszystkiego, co było w ich mocy, by spotkanie 
rozstrzygnąć na swoją korzyść.

Spóźniony wysiłek.
Inna rzecz, że zabrali się do tego w okresie, gdy 

22 p. p. prowadził 3:0, co miało miejsce już po 
20 minutach gTy. Czarni dali się zaskoczyć szyb-

swego vis-a-vis. Jedyna bramka, zdobyta praeż 
Pogoń, to wyłącznie jego wina.

Przebieg gry.
Pierwszy atak Pogoni psuje Niechciol zbytniem 

wysunięciem się naprzód na ,„sj»alony“. W 8-mej 
minucie centra Króla dochodzi do D urki, k tó ry  
strzela obok słupka. Za chwilę groźny przebój 
Niechcioła likwiduje wybiegiem Frym arkiew icz. 
Gra zaczyna być intersująca i gdyby nie bez
ustanny deszcz, bylibyśmy świadkami jednego z 
najbardziej udanych meczów w sezonie. Ciężki te
ren daje*się zawodnikom we znaki. Kontrola p ił
ki wymaga wysokiej techniki. Tu góruje Pogoń. 
Rozumne «pociągnięcia braci M atjasów  zupełnie 
dezorientują Jończyka» W 15tej minucie sędzia 
d yk tu je  rzu t wolny  przeciw Ł. K. S. za przewi
nienie Millera, który bije Niechcioł wprost na 
bramkę. Frymarkiewicz, siląc się na eiektowny 
chwyt, w ypuszcza z rak śliska pitkę i 1:0 dla Po
goni.

Przypadkowy sukces ten może decydować o 
wyniku, gdyż Pogoń jest drużyną wyraźnie lep
szą i coraz częściej atakuje. Ł. K. S„ zachęcany 
przez publiczność, która za swoje poświęcenie ehce 
widzieć przynajmniej bramki, stosuje wypady 
skrzydłowych. Po wielu nieudanych próbach 
przerwał się wreszcie K ról i w 29-tej min. silnym  
strzałem  pod poprzeczkę wyrów nuje.

Działa to podniecająco na obie drużyny. Gra 
staje się szybka, Pogoń jest częściej przy piłce, 
lecz jedyny groźny strzał M atjasa l  chwyta pew
nie F rym arkiew icz. Ł. K. S. odwzajemnia się 
strzałem Millera w słupek. Drugiej bramki So- 
wiaka sędzia nie uznaje z powodu „spalonego".

Po przerwie Ł. K. S. uzyskuje róg, bije K ról 
i piłka, tra fiw szy  Berezę, wpada do bram ki.

„Samobójczy“ goal deprymuje gości.
zwłaszcza, że w chwilę potem M atjas opuszcza 
boisko. Teraz znacznie więcej okazyj ma Ł. K . S. 
Albański nie chce ryzykować chwytu śliskiej pił
ki i odbija ją pięściami w pole. Cężki teren daje 
się we znaki, siły zawodników są na wyezerpa- 
nu i tempo maleje. Już zdaje się, że wynik nie 
ulegnie zmianie, gdy w osta tn ie j niem al chwili 
D urka o trzym uje  p iłkę  i strzela silnie w róg, za
pewniając ŁK S-ow i w yższe zwycięstwo. Sędzio
wał p. Rutkow ski. Widzów 1000.

dnak wszystkich zbyt wielka ich gadatliwość na 
boisku. Wskutek słabej gry skrzydłowej u obu 
drużyn, akcje o wątpliwych cechach "ataków to
czyły się raczej środkiem, gdzie wyróżnili się tylko 
Nawrot i Gemza. Kilka pociągnięć Łegji przy
nosi jej poprzeczkę Nawrota, oraz „główkę“ Przeź- 
dzieckiego. którą z trudem broni K urek. Strzelo
nej przez Gemzę bramki sędzia nie uznaje, jako 
„spalonej“. Z chwilą rozpętania się ulewy, gra 
traci na wartości. Ciężka piłka i kałuża na boi
sku uniemożliwiają grę zespołową, pojedyńcze zaś 
wypady wnoszą naturalnie momenty brutalności, 
w której celuje Dziwisz, upominany [»rzez sędzię 
go. Dopiero z rogu, bitego przez ,Kubisza, uzy
skuje w 35 minucie Peterek p ierw szy punkt gło
wą.

Z tą chwilą publiczność, przemoczona do nitki,
opuszcza boisko.

Ostatnie zaś minuty pierwszej połowy przynoszą 
niespodziewanie dwie bram ki: jedną przez Na- 
urota  z „główki“ dla Łegji, drugą dla Ruchu po 
solowym wypadzie Peterka, nie bez winy obroń
ców gości.

W drugiej [»ołowie niema już co powiedzieć o 
grze poza dwoma dalszemi gon Sani i Ruchu, uzy- 
skanemi przez Peterka. i Gwoździa, który prze
dłużył podanie Włodarza. Ulewny deszcz i za 
lane wollą boisko odebrało wszelką wartość spo
tkaniu. Trudno też na podstawie takiego stanu 
analizować formę drużyn ezy pojedynczych gra
czy.

Ogólnie mówiąc, oba zespoły grały źle, gorzej 
jednak Legja. W napadzie zawiódł Przeździecki, 
Maurer zaś z miną starej panny statystował eałą 
drugą [lotową i aż razi, jego wstręt do wody 
i błota.

W Ruchu poza Włodarzeni zadowolnil Peterek. 
który widocznie czuł się dobrze na tego rodzaju 
ciężkim terenie. K ubisz  na skrzydle nie móg, za
stąpić Urbana. Pomoc Ruchu w ytrzym ała cały 
mecz, przewodzi, zaś jej Zorzycki. Dziięisz z  me 
czu na mecz gorszy, obrońcy przeciętni i bez pre 
tensji. Obaj bramkarze zasługują na uznanie, gra
jąc w tak okropnych warunkach. Widzów pod ko
niec zawodów pozostało zaledwie kilkudziesięciu.

kiem tempem i kombinacjami wojskowych, któ
rzy wyraźnie nadto górowali [>od względem szyb
kości i startu. W dodatku mieli wojskowi nie
dwuznaczne plus w daleko idąceni opanowaniu 
nerwowcu, okoliczność, dzięki której w szczegól
ności w ciągu pierwszych 30-tu ninut grali po
prawnie kombinacyjnie w polu, nie dając się 
również wytrącić ze spokoju na polu podbramko- 
wem. ,

Bramki uzyskane w tyeh warunkach były bar
dzo efektoum e  i [nozbwwione cech przypadkowości. 
Zadanie napadu 22 pp. było coprawda ułatwione 
wskutek słnbej gry  obrony Czarnych, gdzie w 
szczególności Ficek nie um iał zastąpić Lem iszki.

Z tej. też przyczyny niejednokrotnie dochodzi do 
zamieszania pod bramką Czarnych, do czego też 
w niemałej mierze przyczyniły się ryzykowne i . 
nieuzasadnione przeważnie wybiegi K a sp rza ka .' 
W szczególności pierwsza bramka, uzyskana w 
3-ciej minucie gry przez Biegańskiego  padla pod 
nieobecność Kasprzaka. Biegański, zorientowaw
szy się w sytuacji, lekkim strzałem skierował pił
kę do siatki. Ten sam gracz zdobył także i druga  
bram kę bez winy Kasprzaka, zato trzecia bramka, 
którą strzelił z flanki Swiętoslawski, była sprawą  
obrony. Kasprzak dotknął zaledwie piłki, nadając 
jej automatycznie kierunek do własnej bramki.

Stan 3:0 dla 22 pp. po 20-tu minutach gry ro
kował wysokocyfrowe zwycięstwo bardzo dobrze 
tym rązen dysponowanych wojskowych. Nie dała 
jednak za wygrane 11-ka Czarnych, która z ofiar
nością, obserwowną dotąd jedynie w szeregach 
Pogoni coraz wyraźniej zagrażać poczęła bram
ce 22 pp. Dobrym akcjom napadu Czarnych w po
lu brak jednak było w ykończenia pod bramką, w 
zupełności zaś za wyjątkiem Żurkowskiego  za
wodziła piątka napadu pod względem celności 
strzałów. W tych warunkach jedynie rzut wol
ny, wspaniałym strzałem egzekwowany przez 
Żurkowskiego  w 37-ej min. gry i stanowiły jedyny 
dorobek bramkowy Czarnych do przerwy.

W drugiej połowie i tak już żywe dotąd tenpo  
gry w znacznej mierze jeszcze się zwiększa. Obie 
strony nie ustają w atakach, przyczem znacznie 
częściej w opresji znajdue się bramka wojsko
wych. W 51 min. Zurkow ski po raz drugi uzy
skuje bramkę dla Czarnych, za chwilę Dziwisz 
pudłuje z najpewniejszej na pozór pozycji tuż 
pod bramką. Czarni nie ustają w atakach, obrona 
22 p. p. raz poraź broni się korneraini. W yrówna
nie zdaje się być kwestją najbliższych minut, gdy 
w 65 minucie Gwizdoń nieoczekiwanie przebija się 
z piłką przez boisko i po przewózkowaniu obrony 
Czarnych z najblraszej odległości strzela czwartą  
bramkę. Szanse Czarnych na uzyskanie wyrów
nania wydatnie zmalały. Mimo to atakują oni w 
dalszym ciągu i w 70 min. po raucie wolnym Żur
kowskiego uzyskują przez Makucha trzecią bram
kę.

Stan 4:3 podnieca
zarówno drużyny na boisku, jak : publiczność na 
widowni. Chmielowski, który poprzednio już zmie
ni! [Kizycję z Czyżewskim, idzie teraz »lo napadu 
w miejsce Dziwisza. Pech prześladujący Czar
nych od pierwszych minut gry, nie opuszcza ich 
Jednak również w decydującej fazie spotkania. 
Mimo całego szeregu [»ozycyj podbramkowych, nłe 
dochodzą oni do wyrównania, które wedle prze
biegu gry słusznie im się należało.

Drużyna 22 pp. naogót
nie miała słabych punktów.

Ponad poziom wybił się Sroczyński na środku 
pomocy, obaj skrzydłow i i Biegański.

Czarni nadrabiali ofiarnością poważne braki, 
jakie rzucały się w oczy we wszystkieb linjach. 
Bez zastrzeżeń zadowolili jedynie Zurkowski, C zy
żowski, Chm ielowski i Makuch. Sędziował dobrze 
p. Bum pler z Krakowa. Widzów ponad 2.000.

Skład drużyn: 22 pp.: Siadak, Gwożdziński II, 
Polak, Jezierski, Sroczyński, Jakubowski, Święto- 
slawski, Swięcki, Biegański, Bilewicz, Gwizdoń. 
Czarni: Kasprzak, Chmielewski, Ficek, Sadowski, 
Czyżewski, Piłat, Niemiec, Dziwisz, Makuch. Żur- 
kowski, Makar.

X
KIEROWNIK SE K U I PIŁKARSKIEJ POLONJI p. Bo

rys Butanów został przez PZPN pozbawiony na rok pra
wa piastowania godności w piłkarstwie wskutek kopnięcia 
sędziego po meczu Polonia warszawska—Polonia bydgo
ska w Bydgoszczy.

REPREŻENTACJA PIŁKARSKA ARMJI POł„SKIEJ we
źmie udział w turnieju w Bukareszcie w dniach od 27 
września do 3 października. W lumieju tym wezmij u- 
dział reprezentacje armji jugosłowiańskiej, czechosłowa
ckiej i rumuńskiej. Skład naszej drużyny złożony będzie 
z graczy Łegji, WKS Śmigły i 22 p. p.

ZAKZĄD LIGI PZPN wyjaśnia, że KS 22 p. p. [Siedlce) 
nie rozwiązał się, lecz zmienił nazwę, wobec czego może 
nadal brać udział w rozgrywkach ligowych. Gracze 
Strzelca, który przyłączył się do 22 p. p„ tworząc „KS. 
22 p. p. Strzelec”, nie mogą brać udziału w rozgrywkach 
ligowych, ponieważ brali już udział w rozgrywkach o 
mistrzostwo kł. A.

KOŃCOWE MECZE O WEJŚCIE DO LIGI rozpoczną 
się 17 bm. W wypadku nieprzyjęcia per referendum pro
jektów PZPN (termin do 6 września) w półfinałach spot
kałyby się: Połonin warszawska— Naprzód, Polonia prze
myska—WKS Wibio.

PETEREK, znany napastnik Ruchu, kończy słu
żbę wojskową w 21 pp. w Warszawie, już w .następ
nym miesiącu.

URBAN „uciekinier“ Ruchu z W. Hajduk po 
2 dniach zaledwie nieoobecności w W. Hajdukach, 
powrócił do domu. Narazie kierownictwo Ruchu 
prowadzi badania, czy Urban rzeczywiście grał na 
Śląsku Opolskim w barwach niemieckich. Urbana 
po powrocie, ojciec nie przyjął do domu, rozżalony 
przykrościami ze strony całego społeczeństwa, ja
kich doznał na skutek ucieczki swego syna. Ostat
nio zarząd Ruchu oficjalnym komunikatem poda- 
je do wiadomości, że Urban nie miał grać, wobec 
czego ukarany zastanie tylko za niestawienie się 
na zawody z Pogonią. Co do tego komunikatu... 
mamy wiele zastrzeżeń!

MARTYNA rozpoczyna niebawem trening i w połowie 
września wystąpi przypuszczalnie na boisku.

MITUSINSKI (Podgórze) został ukarany 2-łygodniową 
dyskwalifikacją za krytykę orzeczeń sędziego.
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BUDAPESZTEŃSKIEJ VIGTORII
Najczęściej reprezentowały Polskę 

o s a d y  K lu b u  W io ś la r s k ie g o  „ 0 4 “  P o z n a ń
(10 razy), drugie miejsce ex aequo zajmują kluby: 
A Z S. W arszawa, Bydgoskie T.W„ A Z S  K raków  i 
T W  .W łocławek, które startowały po cztery razy, 
trzy razy reprezentowało Polskę W arszaw skie T.W., 
dwa razy Poznański Tryton, a po razie: A Z S  Po
znań, Oddział W ioślarski Sokoła K raków  i K W  W i
sła W arszawa.

Jeśli idzie o tegoroczne zwycięstwo Rogera Ve
reya, to zasługuje ono na specjalne podkreślenie. 
Jedynka bowiem uchodzi za

j e d e n  z  n a j tr u d n ie j s z y c h  ty p ó w  ło d z i ,
za typ „klasyczny“ obok czwórki bez sternika i ó- 
semki. Aby osiągnąć sukcesy na jedynce, nie wy
starczy pracować i trenować, trzeba poprostu uro
dzić się ze specjalnym  talentem  sk ifis ty , jak to zgo
dnie stwierdzają wszyscy teoretycy wioślarstwa 
(v. Gaza, Woodagate, Bartelmann i w. i.).

Pozatem w r. b. konkurencja w Budapeszcie była 
w jedynkach specjalnie silna. Wystarczy powiedzieć, 
że każdy kraj uważał swego skifistę za najpow aż
niejszego kandydata  na m istrza  Europy.

Przegląd nazwisk upewni nas w tern mniemaniu. 
A więc najgroźniejsi faworyci: W ęgier dr. Szendey, 
który na jedynce jeździ od lat ośmiu i ma za sobą 
drugie miejsce w Lucernie (1926) i pierwsze w Leo
ti jum (1930). W r. b. popełniono błąd, wystawiając go 
i do jedynek o do dwójek podwójnych. W rezulta
cie przegrał obydwa biegi. Dalej D uńczyk H endrik- 
sen, którego opinja uważała za tegorocznego mistrza. 
Szwajcar Studach, który wygrał w r. b. wszystkie 
biegi jedynek w Szwajcarji* i pokonał zeszłorocznego 
mistrza Europy Marianiego, Włoch Giacom in i, któ
ry również pokonał kilkakrotnie Marianiego. Fran
cuz Saurin, mający za sobą drugie miejsce w mi
strzostwie, Czechosłowak Zavrel, który się świetnie 
zapowiada na przyszłość i był bodaj najtrudniej
szym „do połknięcia“.

Słabszą klasę w tym koncercie reprezentowali ma
ły Menge (Belgja) i Holender de Vries. Demonstra
cyjne tylko znaczenie miał start dwóch najsłabszych 
skifistów a to Jugosłowianina Davora i Hiszpana 
Prat'a.

W dobranej tej konkurencji
V e r e y  w y b ił  s ię  n a  p ie r w s z y  p ia n ,

dzięki swym specyficznie w ioślarskim  walorom, za 
jakie należy uważać wysoki wzrost, znaczna waga.

trzecie miejsce Osiecim skiego-Czapskiego  (W.T.W.) 
na jedynkach, i czwarte ósem ki (AZS. Warszawa). 
Czwórka AZS., startując w czwórkach ze sternikiem  
odpada w  przedbiegu. Osada ta startowała i w ó- 
semkach i w czwórkach; jak na pierwszy raz ekspe
ryment nie dał sukcesów.

Rok później w Lucernie  czwórka BTW. zajmuje 
trzecie miejsce, D lugoszewski na jedynce jest szósty, 
podobnie jak i ósem ka AZS.

W r. 1927 w  Como ósem ka A Z S  Warszawa zajmu
je trzecie miejsce, czwórka ze sternikiem A Z S  Po
znań zaś siódme.

W r. 1928, jako w roku olimpijskim regat nie było.
W r. 1929 w  Bydgoszczy  startujemy po raz pierw

szy we wszystkich siedmiu konkurencjach. Dwójka 
bez sternika „04“ zajmuje drugie miejsce, trzy trzecie 
zdobywamy w dwójkach ze sternikiem, czwórek bez 
sternika i ósemek (W łocławek, BTW . i K W . „04“), 
w jedynkach Długoszewski (OWSK.) jest czwarty, 
piąte miejsce zajmuje dwójka podwójna Poznań
skiego Trytona, tegoż klubu czwórka ze sternikiem  
odpada w przedbiegu.

W r. 1930 w  Leodjum  dostępujemy zaszczytu wy
grania

p ie r w s z e g o  m is tr z o s tw a  E u ro p y
na dwójkach bez stern ika  (B udziński i M ikołajczak), 
pozatem osady polskie nie odnoszą sukcesów, odpa
dając w półfinałach (ósemka KW. „04“, dwójka ze 
sternikiem Włocławka), w czwórkach ze sternikiem  
wycofaliśmy się.

W r. 1931 w  P aryżu  startujemy w dwójkach bez 
sternika (K W . „94"), lecz eliminują nas w przedbie
gu, w czwórkach ze sternikiem przegrywamy w 
przedbiegu ze Szwecją, w czwórkach bez sternika 
zajmujemy drugid miejsce (K W . „04“ Poznań)^ 
W ósemkach zostajemy wyeliminowani w przedbie
gu (BTW .).

W r. ub. w Belgradzie startowaliśmy w jedyn
kach (V ereya  wycofano po przedbiegu ze względu 
na bieg dwójek), w dwójkach podwójnych (A Z S. 
K raków), gdzie zajęliśmy trzecie miejsce, w dwój
kach ze sternikiem (T W . W łocławek), w których 
znaleźliśmy się na trzeciem miejscu i w ósemkach 
(K W . ,04“ Poznań), gdzie zajęliśmy piąte miejsce.

Wreszcie w br. V erey  (AZS. Kraków) zdobywa mi
strzostwo jedynek, dwójka ze sternikiem (W TW .)  
zajmuje drugie miejsce, dwójka podwójna (K W . 
W isła W arszawa) czwarte, n ósemka (B TW .) i 

dwójka bez sternik« (W łocławek), czwórka bez ster-

r. 1913 zdobyły go Niem cy, które jednak po wojnie 
zostały skreślone z Federacji. Nareszcie od r. 1918 
przychodzi w ielki okres Szw ajcarji, która wygrywa
ją  większość biegów, zdobywa przez wiele lat „Cup 
wiandaz“ za najlepszą klasyfikację.

Ąłe i na Szwajcarję przyszedł kres. Miejsce jej 
zajęły W łochy  w r. 1927, które na skutek potężnego 
zastrzyku faszystowskiego sił organizacyjnych, roz
winęły wielką propagandę wioślarstwa w całym kra- 
ju i osiągnęły zdumiewające wyniki. Sukcesy ieh 
otrzymały się przez lata 1929 i częściowo 1930, ale 
już w r. 1931 gwiazda ich poczęła gasnąć.

Chwilowo dochodzi do głosu znowu Szwajcarja, 
*,B tylko na jeden rok (1931), gdyż już w r. 1932 
tron wioślarskiej Europy w Belgradzie obejmują 
niespodziewanie W ęgrzy, którzy potrafili go utrzy
mać także i w roku bieżącym.

Jeśli idzie o statystykę zdobytych tytułów mi- 
wtzowskieh, to na czele znajduje się jednak Belgja, 
dzięki swym sukcesom w początkowych latach 
istnienia Federacji.

W ciągu 35 lat regat mistrzowskich
B e lg ja  z d o b y ła  43 ty tu ły  m is tr z o w s k ie

a mianowicie: na jedynkach 5, dwójkach ze sterni
kiem 10, czwórkach ze sternikiem 9, ósemkach 12, 
i W dwójkach podwójnych 7.

Drugie miejsce w tej statystyce zajmuje Francja  
z 40 tytułami mistrzowskiemi, z których na ósemki 
przypada 8, czwórki ze sternikiem 5, jedynki 9, 
dyójki podwójne 9 i dwójki ze sternikiem 9. Trze- 

jest Szwajcarja z 39 mistrzostwami, w tem je
dynek 8, czwórek ze sternikiem 7, dwójek ze ster
nikiem 5, ósemek 4, dwójek podwójnych 8, dwójek 
*№z sternika 4 i czwórek bez sternika 3.

Dopiero na czwartem miejscu ulokowały się W ło- 
™y, które mają „zaledwie“ 34 mistrzostwa, a mia
nowicie: na czwórkach ze sternikiem 11, na jedyn
kach 5, na dwójkach ze sternikiem 6, na dwójkach 
Podwójnych 3, na ósemkach 4, na dwójkach bez ster
nika 2 i na czwórkach bez sternika 3.

llolandja  zajmuje piąte miejsce, mając 3 zwyeię- 
«Wa na jedynkach, po dwa na ósemkach i dwójkach 

sternikiem oraz po jednem na dwójkach podwój
nych, czwórkach ze sternikiem i dwójkach bez ster
nika.
.Tegoroczni triumfatorzy W ęgrzy  znajdują się do

piero na szóstem miejscu. W ygrali oni po jednym 
£azie jedynki, dwójki podwójne, dwójki bez sterni
ka, dwójki ze sternikiem, czwórki bez sternika i ó-

K raków, we wrześniu.
Tylko w niewielu sportach rozgrywane są mistrzo

stwa Europy, ale w żadnym może nie są tak w y
soko cenione, jak właśnie w wioślarstwie. Być mo
że, że złożył się na taki stan rzeczy szereg przy
czyn pobocznych. Przedewszystkiem ważki wpływ 
m iala regularność i system atyczność organizacji 
m istrzostw . Rokrocznie coraz to inne państwo go
ści u siebie najlepszych wioślarzy Europy, którzy 
mierzą swe siły  w walce o pierwszeństwo.

Zaczęło się to w r. 1893, gdy cztery państwa Fran
cja, W łochy, Belgja i Szw ajcarja  postanowiły roz
grywać rokrocznie mistrzostwa i w tym celu zało
żyły Federation Internationale des Societees d 'A v i-  
ron.

Pierwsze mistrzostwa Europy rozegrano w miej
scowości Orta a triumfowała w nich, podobnie, jak 
w szeregu następnych lat

Sukcesy jej trwały aż do okresu przedwojennego, 
a ukoronowaniem ich było zdobycie w latach 1906. 
1907 i 1908 w ielkiej nagrody ósem ek w  Henley.

Dziś czasy te należą dawno do przeszłości. Bel
gja, która ma tak świetne tradycje przedwojenne, 
dziś należy do najsłabszych państw  w  wioślarstw ie  
i konkurować może zaledwie z taką Rumunją lub 
Hiszpan ją.

Opróżniony tron przez Belgję przechodził roz
maite koleje. Chwilowo dzierżyła go Francja, raz w

Czwórka ze sternikiem  W.T.W„ wyelim inow ana po dram atycznym  repeszażu ze Szwajcarja. Od praw ej 
K obyliński, Urban, Ślązak i Braun, oraz stern ik  Skolim ow ski. Prezes F.I.S.A. p. Bico Fioroni (Szwajcarja).

,  . V -

s a «. w «■ « “  a

D wójka ze sternikiem  W .T.W ., która zajęła drugie m iejsce w  m istrzostw ie Europy. Od praw ej: Ślązak  
Braun, stern ik  Skolim ow ski.

Siódme 
m iejsce zajm ują 

ex aequo trzy pań 
stw a:

N ie m c y , P o l s k a  i  D a n ia .

N iem cy  wygrali raz ósemki i raz jedynki 
<1913). Polska  raz dwójki bez sternika (1930) i je 

"ynki (1933), Danja raz czwórki ze sternikiem (1930) 
’ W-wórki bez sternika (1933).

Ostalnie miejsca zajmują znowu trzy państwa, a 
S ta n y  Zjednoczone A. P., które startowały raz w 
193«. wygrywając ósemki, oraz Alzacja-Lotaryn- 

(1911 jedynki) i Juposław ja  (ósemki 1932).
Perypetje polskich wioślarzy były początkowo 

d o ś ć  n ie k o r z y s t n e ,
Pierwszy start w r. 1925 w Pradze przynosi nam

Pow yżej: fragm ent z  przedbiegu dw ójek ze stern i
kiem  w ygranego przez Polskę (na prawo) przed  
Francją i Belgja. Na prawo w  kole: reprezentanci 
Polskiego Zw. Tow. W ioślarskich, od lew ej kapitan  
sportow y inż. Lenartowicz, wiceprezes B. Gędziorow- 
ski, prezes J . Bojańczyk, wiceprezes inż. A . Loth i 

członek zarządu M. Sporny.

nika („04“ Poznań) i czwórka ze sternikiem (W T W .)  
odpadają w repeszażach.

Ogółem więc startowaliśmy w ośm iu m istrzostwach  
E uropy, biorąc udział

w  34  b ie g a c h ,
zajmując w nich dwa pierwsze miejsca, trzy drugie, 
8 trzecich, trzy czwarte, dwa piąte, dwa szósłe, je
dno siódme i 13 razy nie dochodząc do finału.

P o w y ż e j :  
Dwójka podwójna 

W. Wista Warszawa' 
w finale mistrzostw  
lewej : Bondorowski

czwarta  
Europy. Od 
i  Siesicki. —

Czwórka K lubu W ioślarskiego z r. 1904 Poznań w ynosi łódź na trening w Budapeszcie.
Ludwiczak, Górski, B udziński i Leporowski.
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sila fizyczna, a przedewszystkjem wielka w y trzy 
małość. Verey przytem  m a tę zaletę, że nie dener
wuje się biegiem i jes t spokojny bez względu, czy 
w danej chwili prowadzi, czy też jedzie z tyłu.

W roku przyszłym  obowiązkiem m oralnym  nie- 
tylko klubu, do którego V erey należy, ale i P. Z. 
T. W. jest

w y s ła n ie  V e r e y a  d o  H e n le y ,
aby dla Polski zdobył to najcenniejsze zwycięstwo, 
za jakie uchodzi bieg Diamonds Sculls. Obecnie 
bowiem Verey ma wielkie szanse zdobycia tego 
cennego trofeum.

Reszta osad polskich, wobec świetnego sukeesu 
K rakow ianina, wypadła* oczywiście blado. No, ale 
trudno mieć do nich pretensje.

Raczej można mieć pretensje do kom isji kw ali
fikacy jne j, że zakw alifikow ała np. Włocławek 
mimo, że osada ta  nie w ygrała w biegu w nor
m alnych w arunkach i że należało raczej zorga
nizować d rugą elim inację.

Można mieć także pretensje do naszej o ficjal
nej reprezentacji

z a  b i e g  c z w ó r e k  z e  s t e r n ik ie m .
Jeśli kom isja sędziów raz orzekła, że w ygrała 
przedbieg Polska, to szanujący się delegat, do 
tego zasiadający w kom isji sędziów (a tam  prze
cież zasiadało aż trzech Polaków) nie powinien  
nigdy odwoływać sw ej decyzji, zwłaszcza, że w re
gulam inie P ISA  nigdzie nie m a nio powiedzia- 
nego o tem, że o kolejności osad debyduje zdjęcie 
fotograficzne. Nasi delegaci nie um ieli być sta
now czym i i można mieć o to pretensję, że dali 
się uwieść perswazjom  Szw ajcarji.

Przed mledzypa Astwowemi zawodami 
Jugosławia—Polska.

P iłk a rsk a  reprezentacja Jugosław ii, k tó ra w  dn. 
10 września o godz. 16 zmierzy się na stadjonie 
im. Marsz. P iłsudskiego z Polską, jest przeciw ni
kiem b. groźnym . Jugosłow ianie m ają  za sobą 
p iłkarską tradycję poważniejsza od Polski, znaj
du ją  się stale w kontakcie z „Mitropą““, czego 
o nas przecież powiedzieć nie można. Zasięg dzia
łania ich reprezentacji państwowej jest znacznie 
szerszy  od naszego, m ają oni bowiem często spot
kania z Francją, H iszpanją, - Szw ajcarią  — nie 
mówiąc na tu ra ln ie  o stałym  kontygencie dwóch 
meczów rocznie z Czechami.

Do Polski Jugosłow ianie nie mają szczęścia, 
jeśli przeglądniem y dotychczasowe sjiotkania. — 
W czterech meczach

o d n ie ś l i ś m y  3  z w y c ię s tw a
przy jednej ty lko  porażce przed 10 laty  w K rako
wie (1:2). W ygraliśm y natom iast w r. 1922 w Za
grzebiu (3:1), w r. 1931 w Poznaniu 6:3) i w roku 
ubiegłym w Zagrzebiu 3.-I. Przew aga bramkowa 
13:6 aż nazbyt wyraźna.

Przyznajm y jednak, że na taką wielką różnicę 
Jugosłow ianie nie zasłużyli, a faktycznie są nam 
conajm niej. równi. B rak szczęścia, jak i cechuje 
ich w mecżach z Polską, oto zdaje się główne po
wody tak  ujem nego bilansu.

Lista meczów rozegranych przez drużynę jugo
słowiańskich w b. r. w ygląda nast.: 30 kw ietnia J u 
gosław ia—H iszpan ja  1:1 w Belgradzie, 7 m aja 
Jugosław ja—Szw ajcarja  1:4 w Zurychu, 3 czerw
ca Jugosław ja—Grecja 5:3 w Bukareszcie, 7 czerw
ca Jugosław ja—B ułgar ja  4.-0 w Bukareszcie, 
1’ czerwca Jugosław ja—Rum un ja  0:5 w Buka- 
re* -ie, 6 sierpnia Jugosław ja—Czechosłowacja 
2:1 w Zagrzebiu.

W roku bieżącym, poza meczem z Polską, doj
dą jeszcze rozgryw ki elim inacyjne o m istrzostwo  
Europy.

Z powyższych wyników, które przedstaw iają 
się naogół korzystnie, na czoło w ybija się w arto
ściowy ostatn i sukces nad pierw szym  reprezenta
cy jn ym  garniturem  Czechosłowacji 2:1. — Jeśli 
Jugosłow ianie zag rają  tak, jak  z Czechami, to 
trudno będzie ich pokonać. Należy także wyróż
nić remisowy rezultat z H iszpanją, natom iast 
czarną plam ą jest porażka 0:5 z Bum unją. D ru

Krakowskie piłkarstwo nawiązuje stosunki
z  W ę g r a m i .

Budapeszt, 1 września.
Dłużej, jak  pół roku, trw ały  p ertrak tacje  mię

dzy Związkami piłkarskiem i W ęgier i Krakowa, 
zanim udało się doprowadzić do skutku mecz 
K raków —Budapeszt. Ju ż  w czasie ubiegłego sezo
nu usiłowano doprowadzić do spotkania do sku t
ku, atoli na przeszkodzie stanęło czy to brak te r
minu, czy też zbyt wczesny początek sezonu pił
karskiego, w Polsce. Dopiero teraz udało się do
prowadzić do pierwszego po kilkuletniej przerwie 
odnowienia stosunków polsko-węgierskich w pił- 
karstw ie, czego wyrazem będzie rozegranie dwóch 
meczów, ą mianowicie w dinu 10 września w K ra
kowie  i w dniu 12 września w  Katowicach z re
prezentacjam i tychże m ia s t

R eprezentacja Budapesztu reprezentuje pierw 
szorzędną klasę węgierską, a  o sile świadczą zwy
cięstw a w tegorocznym tu rn ie ju  wielkanocnym, 
zdzie pokonała reprezentacje południowych W ę

Zdumiewającem jest właśnie, że nasi delegaci, 
którzy m ają za sobą tyloletnie doświadczenie i 
dziś poparci są przez wyniki sportowe, nie um ie
ją  odpowiednio postawić spraw y „po m arszał
kow ska“ i uprzeć się przy swojem zdaniu. Ta chęć 
„nienarażania się“ jes t typow a dla naszych repre
zentantów. choć w danym  w ypadku „narażenie 
się“ Szwajcarom  rządzącym  PISA , wic groziło  
właśnie niczem. N iew ątpliw ie spraw a ta wypłynie 
jeszcze w« sejm iku  dorocznym P ZTW .

1 ciekawem jest, że urzędujący w nowej adm i
ra lsk iej czapce, wzorowanej zapewne na czapkach 
piezesów hr. Sam buy i Pioroniego, prezes PZTW . 
p. Bojańczyk, jak  i kilkakrotnie już w ybierany 
arb itrem  ińż. Loth, ani specja lista od b ran ia cza
sów p. Sporny, nie po trafili przeprowadzić osady 
polskiej do finału, co się je j słusznie należało.

In n a  rzecz, że osada ta  ze względu na s ta rt i w 
czwórce ze sternikiem  i w dwójce, przy słabej po
dobno formie, wic odegrałaby pow ażniejszej roli, 
ale w tym w ypadku chodziło raczej o zaznacze
nie swego zdania, które podkreślam y, było słuszne.

2e Szw ajcarzy rządzą Federacją, m ieliśm y jesz
cze jeden dowód, że przeparli swoje „Czerwone 
Jezioro“, jako teren regat m istrzostw  E uropy w 
r. 1934. A przeeież w ostatnich latach Szw ajcarja 
organizow ała już kilka razy m istrzostw a, więc 
należało je oddać np. H olandji lub Danji. I tu ta j 
nasi delegi nie umieli poprzeć k ra ju , którem u ten 
zaszczyt słusznie się należał. W ięcej tw ardej ręki, 
panowie delegaci, a zaczną was więcej szanować 
nu rynku międzynarodowym.

• W ł. Długoszewski.

żyna, k tóra bije Czechosłowację 2:1 półtora 
miesiąca po druzgocącej klęsce z R um unją, musi 
być bardzo nierówna. Może ak u ra t w dniu 10-go 
września uda się nam trafić  na tę nierówność. 
Skład drużyny jugosłow iańskiej nie jest jeszcze 
wiadomy. Zawody w arszaw skie będą transm ito
wane także i dla jugosłow iańskich słuchaczy. — 
P rzy  m ikrofonie czynnym będzie jeden z dele
gatów Jugosłow iańskiego Związku piłki nożnej. 
Mecz prowadzić będzie p. Zenisek  z P rag i. Jako  
przedmecz rozegrane zostanie spotkanie między 
Polonią a reprezentacją klubów żydowskich  
w stolicy. D rużyna jugosłow iańska po rozegra
niu meczu w W arszaw ie w stąpi prawdopodobnie 
do Katowic, gdzie zmierzy się z reprezentacją 
Śląska.

Mecz niedzielny jest pierwszym  występem J u 
gosłow ian (w W arszaw ie i zarazem pierwszym 
meczem o nagrodę wędrowną, ofiarow aną przez 
p. P rezydenta Rzplitej. Nagrodę tą  stanowi kopja 
bronzowa pom nika króla Zygm unta I I I  z odpo
wiednim napisem , przechodzi ona 'na własność 
tego państw a, którego drużyna zwycięży dw ukro
tnie w ciągu 3 lat. W razie przeto ewent. porażki 
w W arszawie trudno byłoby myśleć w roku przy
szłym o zw ycięstwie w Jugosław ji.

K apitan  związkowy w celu zestaw ienia drużyny 
reprezentacyjnej dokonał przeglądu sil na tren in 
gu specjalnym , k tóry  się odbył we środę w K ra
kowie. N ajlepiej wypadli napastnicy: Nawrot, 
A rtu r, Pazurek, Niechcioł, pomocnicy K otlar
czyk II , Mysiak, Jezierski, Wilczkiewicz, obrońcy 
P ająk , Pyehowski.

Reprezentacja Polski zestawiona.
Skład reprezentacyjnej drużyny polskiej prze

ciw Jugosław ji został ustalony przez kapitana 
PZPN ‘u p. K ałużę następująco: Albański, Pająk, 
Bułanow, K otlarczyk 11 i /, M ysiak, Niechcioł, 
W oźniak, Nawrot, Pazurek, Włodarz. Rezerwowi: 
Pontowicz, Cebulak, Dziwisz (Ruch), Ciszewski i 
Król.

Przeciw Budajiesztowi w ystąpi K raków  w skła
dzie: Szum ieć, Pyehowski, Doniec, Brożek, Wilcz 
kiewicz, Jezierski, Biesner, M alczyk, Smoczek, 
K isieliński, Bator.

gier 5:3, zachodnich W ęgier 5: 4 i reprezentacje 
Grecji w Atenach w dniu 25 m aja 2:1. To są o stat
nie rezultaty  drużyny, która przyjeżdża do K ra
kowa. Dość wspomnieć, że piłkarze tej m iary, jak  
Cscch (H ungaria), lavor, Pusztai (U jpesti), Horn 
(Bndaj), Deri (Torekves), którzy zjeżdżają do K ra
kowa są stale graczami państw ow ej reprezentacji 
w ęgierskiej.

Co się tyczy składu reprezentacji węgierskiej, 
to zestaw ia ją  na skutek choroby kap itana Wę- 

ierskiego Związku Juchasza, sekretarz Lenart, 
tóry zarządził w tym celu szereg przygotow aw 

czych treningów.
Ekspedycja w ęgierska wyjeżdża z Budapesztu 

w sobotę rano pod kierunkiem  prezesa inż. Fische
ra, znanego działacza w spraw ie naw iązania jak  
najżywszych sportowych stosunków między P o l
ską i W ęgram i, oraz sekretarza Lenarta i przy
bywa o godz. 6.40 do Krakowa.

Skład reprezentacji Budapesztu przeciw K ra
kowowi i Katowicom został ustalony następująco: 
w bramce R affay , w obronie K arolyi i Fóstós, w 
pomocy Paznandy, S tecorits, K ira ly , w napadzie 
Reiter, Buzasi, Keszey, B iliony  i Barnu. Bardzo 
groźną jest lewa strona napadu  i środkowy po
mocnik, gracze FTC. R a ffa y  i K ira ly  g ra ją  w 
znanej w Polsce drużynie zawodowej „Budai 33“, 
k tóra g ra ła  przed p aru  laty  z W isłą, odnosząc 
sukcesy. K ira ly  i Stecocits  wchodzą w rachubę 
w pierwszym rzędzie przy zestaw ieniu reprezen
tacji w ęgierskiej, k tóra grać będzie o m istrzostwo 
E uropy w dn. 17 b. m. ze Szw ajcarją  w B udape
szcie.

Z innych gracy w reprezentacji g ra li już: K e
szey — 22, Barna — 6, a Reiter  3 razy. Najczyściej, 
bo 24 razy bronił barw węgierskich K iraly. 
B ram karz R affay  występował w teamie reprezen
tacyjnym  już 17 razy, należy on do klubu „33“, 
k tóry  dostarcza W ęgrom stale najlepszych g ra 
czy na tej pozycji, dość wspomnieć, iż słynni 
bram karze, jak : Zsak, Fabian, Horn i t. p. nale
żeli do „Budai 33“.

Z drużyną węgierską zjeżdżają: wiceprezes W ę
gierskiego Związku inż. Fischer (który położył 
wiele zasług około naw iązania jak  najżywszych 
stosunków sportowych polsko węgierskich) i sekre
tarz Lenart, k tórzy m ają omówić spraw ę rew an
żowego spotkania w Budapeszcie. Dr Erdos.

P rz e d  ro zs trzyg n ięc iem
w  k ra k o w s k ie j k la s ie  B.•

Kraków, 3 września. «Po dzisiejszych rozgrywkach w ki.
B. prowadzą Krowodrza i Sparta równą ilością punktów, 
przyczem prawdopodobnie trzeci mecz między pouiyższe- 
mi drużynami zadecydujące o tytule mistrza.

W kl. C mistrzostwo zdobyta definitywnie Prądniczanka.
Poniżej podajemy wyniki zawodów w kl. 1$.:
Sparta—Krowodrza 2:1 (1:1). Powyższe zawody odbyły 

się przy wielkiem zainteresowaniu zwolenników obu klu
bów, bowiem miały zadecydować o zdobyciu mistrzostwa. 
Drużyna Sparly znakomicie w tym dniu dysponowana, 
po pięknej grze odniosła zasłużone zwycięstwo. Bramka
mi dla Sparły podzielili się Szostak i Klimek. Należy za
znaczyć, że Sparta nie wykorzystała rzutu karnego. Ho
norową bramkę dla pokonanych zdobył Bykalski. Sędzio
wał p. Heilner dobrze.

Hakadur—Jutrzenka 1:3 (0:3). Drużyna Jutrzenki z ty
godnia na tydzień się poprawia, zdobywając znów dwa 
cenne punkty. Bramki strzelili dla Jutrzenki: Ogórek, 
Gruenberg i Klein, dla Hakaduru Weinberg. Sędzia p. 
Schimsheimer nieszczególny. Nndmiilan—Łobzowianka 
3:0. Drużyna Nadwiślanu mając słabego przeciwnika nie 
nadwyrężala się zbytnio, odnosząc bardzo łatwe zwycię
stwo, przyczem strzelcami byli: Korbas, Klecha i Koszek. 
Sędziował b. dobrze p. Liebermunn. ZFG—Polonia- 0:0. 
Zawody powyższe zostały przerwane od przerwy z powodi 
ulewy. Sędziował p. Hupperl. Sita—Orlęta 2:1 (0:0). Dru
żyna Siły odniosła zasłużone zwycięstwo. Bramki strzelili 
dla Sify: Goldstein i Gangel z karnego, dla Orląt „samo
bójcza“. Sędzia mgr. Koenigsberg dobry. Patria—Czarni 
2:2 (1:2). Obie drużyny wykazały bardzo dobrą formę, 
przyczem wynik odpowiada przebiegowi gry. Bramki 
strzelili dla Patrji: Cali i Samborski, a dla Czarnych 
Naumer i Staszka. Sędziował doskonale p. Zapiór. Po 
powyższych zawodach zaszedł wypadek godny potępie
nia: bramkarz Palrji, Grotyński, znajdujący się w kostju
rnie sportowym uderzył w twarz widza. Policja spisała 
protokół.

W kl. C.: Warna—llayibor. Z powodu spóźnienia się 
drużyny Hagiboru, sędzia p. Weinreb odgwizdał w. o. 
Następnie odbyły się zawody towarzyskie, które trwały 
20 minut i zostały przerwane na skutek burzy, wynik o- 
piewał 0:0. Wolanka—ZTS 2:1 (1:1). Zasłużone zwycię
stwo Wolanki. Bramki dla zwycięzców zdobył Konik, dla 
pokonanych Fleischer. Sędziował dobrze p. Landesdorfer.

Zawody o puhar KZOPN: Wisła II—Krowodrza III 2:4 
(0:3). Bramki strzelili dla Krowodrzy: Wrona (2), Nalepa 
i Paroslak po jednej, dla Wisły: Frasik i Hajduk. Sę
dzia p. Wiesen dobry. Wawel II—Legja II 12:0. Sędzin p. 
Liehling. Czarni II— Wawel III 6:1. Sędzia mgr. Lipschiilz. 
Garbarnia U—Podgórze II 2:1. Sędzia p Pawłowski. Ol
sza II—Korona II 2:0. Bramki strzelili Malicki i Berna- 
cik, Sędzia p. Filipkiewicz. Makkabi II—tlakoah 2:1 
Bramki strzelili dla Makkabi Salomon i Wachsman, dla 
Hakoahu Weissblall. Wista II—Makkabi II 3:1. Sędzia p. 
Wołoszyn.

Mistrzostwu robotnicze: Lobzourianka—Zakrzouiianka 
1:0 (0:0). Jedyna bramka padła z rzutu wolnego, strze
lonego przez Salęgę. Sędzia p. Liebling. ()r,ęta II—Na
przód II 3:0 12:0). Sędzia p. Sadzik. Naprzód /—Zakrzo- 
ućanka 1:0. Jedyną bramkę uzyskał Pieniążek. Sędzia p. 
Schercr.

SENSACYJNA PORAŻKA HEBDY. Mecz tenisowy o 
drużynowe mistrzostwo Polski, rozegrany pomiędzy 
Lwowskim Klubem Tenisowym a warszawską Legją dał 
wynik 5:2 na korzyść Legji. Wyniki ostatnie: Gra po
dwójna mieszana: Para lwowska Hebda-Orzechowski po
konała parę Neumanówna-Tłoczyński w stosunku 6:2, 
>5:2. W grze pojedynczej panów: Tłoczyński odniósł sen- 
• acyjne zwycięstwo nad Hebdą, wygrywając w stosunku 
C:2, 2:6, 6:4. Zasłużone zwycięstwo Tłoczyńskiego, który 
przez cały czas był bezwzględnie lepszy i miał więcej 
z gry. Hebda grał nerwowo i nieregularnie.

JUBILEUSZ 20-LECIA POZNAŃSKIEJ SPARTY. W  
niedzielę obchodził KS Sparta uroczystość 20-lecia swe
go istnienia. Po mszy św., odprawionej w kościele pa- 
rafji Jeżyce, odbyło się uroczyste zebranie jubileuszowe, 
na klórem obszerne sprawozdanie odczytał sekretarz 
klubu Ludwiczak. Następnie zasłużonym członkom roz
dano odpowiednie dyplomy uznaniu, poczem przemówili 
delegaci związku i bratnich klubów Na zakończenie ze
brania odbył się wspólny obiad. W godzinach popołud
niowych rozegrany został mecz piłkarski Cegielski— 
Sparla 3:2 (2:0).

Trzeci wjśclfl kolarski dookoła Polski.
depresji, zaczyna w pięknym stylu pociągać — dochodzi 
do grupy czołowej i w rezultacie zajmuje trzecie mie/sce. , 

Nasz rodak Hddryś (Francja) miał bardzo dobre mo 
mentu. Niestety nieumiejętność jazdy po ścieżkach i do
łach, choroba żołądka i dwa poważne defekty obniżyły ] 
jego szanse.

Dobrą jazdą odznaczył się lyo, który pięknym finiszem 
potrafił zapewnić sobie 7 miejsce.

Pracowitym kolarzem od początku do końca idącym z j 
jednakowym wysiłkiem okazał się Radke.

Popularny kolarz warszawski Kiełbasa wycofał się z 
biegu, bez wyraźnego powodu, chyba tylko z braku ambi- !
cji sportowej. .

Organizacja wyścigów wyjątkowo sprawna. Świetni« i
zwłaszcza spisywała się komisja sędziowska z komando
rem Gołębiowskim na czele.

Stan dróg pozostawiał wiele do życzenia i temu w 
pierwszym rzędzie, jak również przeciwnemu wiatrowi 
zawdzięczać należy słabe stosunkowo czasy.

Przyjazd do Torunia nastąpił o zmierzchu. Zawodnicy , 
powędrowali do łaźni, na kolację i spać.

Kiedy piszę le słowa, 40 młodych piersi donośnie chra
piąc stwierdza, że ich właściciele spoczywają już w obję- 
ciach Morfeusza. Czas i na mnie. Jutro ruszamy o godz.
7 rano. *rtur Pusz

lipfńshl zwudęzca lin o  etapu.
Druffi e tap  biegu Toruń—Ostrołęka, najdłuższy, 

bo wynoszący 248 km, rozegramo w niezwykle 
ciężkich w arunkach, częściowo wśród ulewnego 
deszczu. K ilku czołowych zawodników typow a
nych na zwycięzców, uległo taik dotkliw ym  w y
padkom, że musieli zrezygnować z dalszej jazdy.

C zterokrotny m istrz Polski i zwycięzca pierw- 
szegro biegu dookoła Polski Stefański w  pódl 
pew nej chw ili n ieprzytom ny do rowu. Po ocuce
n iu  S tefański nie um iał wskazać przyczyny swe
go zemdlenia, dom yślając się jedynie, ze zntrut

Pod dobrem! auspicjami rozpoczął się Trzeci Wyścig 
Dookoła Polski. Po dniach zimna i deszczu wstał ranek
c ie l i ły  i słoneczny. .

Głęboka „kotlina“ Dynasów mimo wczesnej pory hjm

ZVTluni rozciekawionej publiczności, rozgorączkowane twa
rze organizatorów i barwne koszulki zawodników po 
ruszają się niecierpliwie. Najgorsze są ostałtiie minuty. 
Najwięcej przynoszą zdenerwowania i najwięcej emocji. 

Wreszcie: Kolarze na start.
P ię ć d z le s ię c iu d w u  k o la r z y ,  

reprezentujących nieomal wszystkie miasta Polski rozwija 
się w barwny z czwórek tkany szal. - , , .

Na czoło wychodzi szosowy mistrz Polski, KorsaliZa 
lewski i głosem drżącym nieco ze wzruszenia wygłasza 
w imieniu wszystkich zawodników uroczyste ślubowanie.

Jeszcze kilka mocnych słów komandora wyścigu pre
zesa Gołębiowskiego, tradycyjna defilada po lorze Dyna- 
sów i zawodnicy na znak honorowego startera pik. Krzy-
skiego ruszają. . , .

Dopiero jednak za miastem rozpoczyna się prauidA-

*” Narazie zawodnicy idą jedną zwartą grupą. Pierwszy 
próbuje „ucieczki“ 'deniewski (WTC). „Ucieczka“ me u- 
daje się, natomiast skutek jej jest taki, że wąz zawód 
ników rozciąga się na znacznej przestrzeni.

Pod Modlinem na szarym końcu pozostają: Zacharko 
(Polonja) i Jednaszewski (Skoda). Dalszą grupę tworzą 
Stefański i Brymas. Pierwszy z nich ma defekt, a jego 
przyjaciel klubowy Brymas, pomagając mu w naprawie 
defektu również pozoslaje w tyle.

Mijamy następnie mającego defekt Korsaka, który « 
bh skawicznem tempie zmienia gumę.

W międzyczasie rozegrała się emocjonująca walka mię
dzy Korsakiem-Zaleskim a Stefańskim, który po napra
wie defektu usiłuje Korsaka dojść. Ten ostatni widząc 
atak, rozpoczyna „ucieczkę“. Stefański i Brymas docho
dzą go z powodzeniem, lecz w- ostatniej chwili zamyka 
im drogę nadjeżdżający pociąg. .

Korsak, tymczasem, mimo odparcia ataku Stefańskiego, 
nie zwalnia tempa, a nawet zwiększa je i mijając po dro
dze szereg zawodników, dochodzi do czołowej grupy, 
którą prowadzi Moczulski i lladyś, obejmuje prowadzę 
nie czołówki i wpada na punki odżywczy w Płońsku ja
ko pierwszy. • . . . .

Tuż przed Płońskiem ma duży defekt Kiełbasa, który 
jest zmuszony do zmiany roweru.

Przy wjeździe do Płońska wydarza się wypadek. Duda 
(Garbarnia) i Chwedoruk (STK) wpadają na siebie, przy
czyni ostatni łamie koło. Po naprawieniu defektu l-edo- 
ruk w ładnym stylu odrabia stracone pole.

Za Płońskiem grupę czołową tworzą w dalszym ciągu 
K o r s a k -Z a le sk i , M o c z u ls k i i H a d r y ś .

Stopniowo czoło ulega przegrupowaniu i do Korsaka 
dochodzi Wasilewski (RKS Świt). _ .

W Drobinie grupa czołowa powiększa się i przejeżdża 
w kolejności: Wasilewski, Korsak-Zaleski i Zieliński.

Pod Drobinem Hadrys (Paryż) ma defekt, łamie kolko 
i boleśnie tłucze sobie kolana. Po naprawie defektu mimo 
bólu kolan jedzie dalej.

Ostatni odcinek przed Toruniem, Lipno (2 punki żyw
ne ściowy) mijają zawodnicy w kolejności: W asilewski, 
Korsak-Zaleski, Zieliński, Radke. Lipiński, Olecki i Igo-

Po przejechaniu Lipna Korsak-Zaleski ma drugi defekt, 
który mu wydziera pewne nieomal zwycięstwo.

Korzystają z tego Wasilewski i Zieliński, którzy wy
przedzają następną grupę o przeszło 5 minut.

Na metę w Toruniu wpadają jako pierwsi: I) u iisileu»- 
ski Stanisław (RKS Świt) w czasie 8.47.12 godz., 2) Zie
liński (Orkan) 8.47.12 godz., 3) Olecki (Legja) 8.53.42. 
4) Korsak-Zaleski (WTC), 5) Radke (RKS Swil), 6) Li
piński (Skoda) wszyscy w czasie 8.53.42 godz., 7) Igo 
(WTC) w czasie 8.55.53 godz., 8) Kołodziejczyk (Res. 
Rzein.) 9.20.13, 9) Kornia Piotrowski (WTC) i 10) Mo- 
czalski (WTC) w czasie 9.20.13 godz., 11) Kosior (Jar.),
12) Kapiak (Prąd), 13) Zagórski, 14) Zawadzki, 15) Spe
cjał (Tramwajarz). .

Na specjalne wyróżnienie w wyścigu rasiużyli: Olecki, 
który mimo bardzo równej jazdy, załamał się i był już 
bardzo daleko od grupy czołowej. W pewnym momencie 
(po dojściu do niego Moczulskiego), Olecki otrząsa się z

Nt. B asilcw ski. zwycięzca I i I I I  etapu.

i » W

Cicsińafrt i Olecki.

ski (WTC W arszaw a). 9) K osior (Ju r, W arszawa).
10) Czwaróg (ZRRS W arszawa).

W wywiadzie sędzia główny zawodow p. Gotę- 
bioski, wiceprezes W. T. C., wyraził, się nadzwy
czaj pochlebnie o organizacji, uskarżając się jed
nak na zly  stan szos.

W ogólnej k lasyfikacji prowadzi L ip iński (hko 
daj przed O leckin  (W arszaw a Legja) i W asilew
skim (Świt).

Wyścigi motocyklowe o nagrodo m. Sosnowca
Sosnowiec, 3 września, (teł.) N a torze U nji w 

Sosnowcu odbyły się czwarte ogólnopolskie je
sienne wyścigi motocyklowe o przechodnią nagro
dę m. Sosnowca, zorganizowane przez żywotną 
sekcję motocyklową Unji. Mimo nieustającego de_ 
szezu zjaw iło się 3.000 osob. Do s ta rtu  jesiennych 
wyścigów stanęli czołowi jeźdźcy m otocyklowi 
polscy w liczbie 14 tu z Baronem, K rystą , Gemba- 
lą, Batlieltem  i Langerem  na czele. Sosnowiec re
prezentow ał zawodnik U nji Kępic«. W yniki tech
niczne wyścigów przedstaw iają się nast.:

Bieg w kl. A do 250 ccm dla juniorów  i senio
rów handicap 10 okrążeń to ru  po 445 m.: zw ycię
żył W eyl (T. S. U nja, Poznań) na Rudge w cza
sie 4,44 min„ 2) Dziech (Bialsko Bielski Klub Mo
tocyklowy Bielsko) na Rudge w czasie 4,50 •P1**"

Bieg kl. A do 350 ccm. dla juniorów  i seniorów 
handicap. W pierw szym  przedbiegu 8 okrążeir to
ru  pierwsze m iejsce zajął Baron (В. В. К. M. Biel 
sko, na Vellocette w czasie 3 mm. ą9 sek. i 4/10,
2) B ryla (Częstochowskie Tow. Cyklistów i м ои  
Częstochowa) na m aszynie Puch 4 min. 51 i 1/10 
sek. W drugim  przedbiebu: 1) Langer (Legja 
W arszawa) na  Vellocette w czasie 3,18.4, 2) Dziech 
(В В. К. M. Bielsko) n a  A. J . S. w czasie Л2Х6.

W finale biegu (10 okrążeń toru) zw yciężył do
skonały Baron w czasie 4„5 min., 2) Langer 4,6,
3) Dziech 5,24. ............................. ......

Bieg kl. A do 500 ccm. d la juniorów  i seniorów
handicap. W pierw szym  przedbiegu 10 okrążeń 
toru : 1) K ępka  (Unja Sosnowiec) na A rielu w 
czasie 4,7.2, 2) K rysta  (В. В. К. M. Bielsko) na 
D irt-Track 4,21, 3) Czerniak (niezrzeszony) na 
Royal Enfield 4,36. W drugim  przedbiegu: 1) Lan
ger (Legja W arszawa) na Vęlloeette w czasie 
3.55^, 2) Barzyeki (Cracovia Kraków) na Motto 
sacoche 4,29. Bieg na kilkanaście m inut został 
przerw any z powodu ulewnego deszczu.

W pierwszym półfinale pierwsze n ‘ie3e,ce„8.d“byl 
Barzyeki w czasie 3,53, 2) Czerniak 3j3.4. W d ru 
gim półfinale pierwsze miejsce zają ł łfaron  2,.w, 
2) L anger 2Л0.4. W finale biegu pterirszc miejsce 
zajął Baron 2.30, 2) b in g c r  2.38, 3) Barzyeki 251.

Bieg o honorową nagrodę m. Sosnowca dla 
wszystkich zawodników (6 okrążen toru) wyjęral 
K ępka  (U nja Sosnowiec) w czasie 2.49 na A rielu 
500 ccm. Zeszłoroczny zdobywca nagrody Baron 
nie startował. Najlepszy czas U .okrążenie itoru 
uzyska! powtórnie zawodnik Bialskiego Klubu 
Motocyklowego, braw urow y jeździec К rysła■ w 
czasie 22 sek., 2) B anin 23.2 sek„ 3) kępka 2.4J.9.

A. Hadryś, kolarz polski z Francji.

się nieśw ieżym  kotletem , jakim  poczęstował go 
jeden z przygodnych obserwatorów wyścigu.

P rzykry  wypadek wydarzył się rówinez tego 
rocznemu m istrzowi Polski Korsak-Zalcsktem u, 
k tóry najechał na  ka nień i zranił sobie rękę i 
kolano. Tak więc wyeliminowani już zostali z 
biegu poza Oleckim w szyscy faworyci.

Na metę w Ostrołęce wpadl p ierw szy Konop
czyński (Świt, W arszaw a), który  jednak, jak  się 
okazało, zm ylił trasę  i skrócił ją  sobie o 5 «»»• 
Za zbłądzenie dodano Konopczyński emu 10 min. 
i 10 sek„ co przesunęło go w kla sy fika c ji etapo
wej na-drugie miejsce.

Zwyciężył L ip ińsk i (Skoda) w czasie 9 godz. 8 
min. 3) Olecki (Legja) 9,19,5«,4 4) Korwin P io
trowski (WTC) 9,‘2i;)96. 5) Zieliński (OrktuB 
9,21,45,4. 6) Kołodziejczyk (R esursa Łódź) 9,21.46.4. 
7) Igo (WTC), 8) Zagórski (Jur)- ») Kosior (Ju r). 
10) W asilewski (Świt). N a 15-ten m iejscu skoń
czył etap Duda (Kraków). W kłasyfikdcji ogólnej 
po dwóch etapach na  pierwszem miejscu byt Ia - 
piński. 2) Z id ińsk i. 3) Olecki. 4) W asilewski. 5) 
Igo. 6) Kołodziejczyk.

Wasilewski zwycięica lll-Mo etapu.
Grodno, 3 w rześnia (So). N a sitarcie trzeciego 

etapu biegu dookoła Polski w Ostrołęce o godz. 
9.30 rano, stanęło 33 kolarzy.

г
skiego. . . _ «  j  i гл
gruipa, która długi czas idzie razem. Pogoda, któ
ra dotychczas sprzyjała wyścigowi, popsuła się t 
deszcz utrudnia jazdę. Tuż przed Grodnem tempo 
dotychczas średnie, wzrasta.

N a czoło wysuwa się W asuew skt (KRft nwit, 
W arszawa), k tóry  przeryw a pierw szy  taśnłę «’ 
czasie 7.29. 2) Lipiński (Skoda, W arszaw a) 7.29.5«. 
3) Olecki (I^egja, W arszawa) 7,31,23. 4) Konop
czyński (Świt, W arszawa) 7,31,58. 5) Kołodziejczyk 
(Resursa łPdź) 7.31,58. 6) Zagórski (Ju r  W arszawa) 
7,34. 32. 7) Zieliński (Sokół Grudziądz). 8) Kloniew-

POLSKI ZWIĄZEK PIŁKI NOŻNEJ zdecydował się 
przystąpić do rozgrywek o puhar wschodniej Europy w 
roku przyszłym wraz z Jugoslawją, Węgrami, Rumunją 
i Bułgaria. Każde z państw wystawić ma po dwie czo
łowe drużyny. Polska reprezentowana byłaby przez mi
strza i wicemistrza Ligi.

MECZ Z CZECHAMI dojdzie jednak przypuszczalnie do 
skutku, lecz nie 1 października, a raczej w połowie paź
dziernika. W takim wypadku mecze ligowe, wyznaczo
ne na ten nowy termin, zostałyby przeniesione rta I paź
dziernika. Istnieje także projekt wysłania w październiku 
lub w listopadzie naszej drużyny reprezentacyjnej do 
Estonji i Łotwy.

DR GARBIEN, członek wydziału gier Ligi, ukarany zo
stał naganą za nieodpowiednie zachowanie się wobec wi
ceprezesa WOZPN na meczu Hakoah—Legja.

ŚLĄSKI ZWIĄZEK OKR. PIŁKI NOŻNEJ u 
rządza dnia 10 w rz^iiiai z okazji zajętego terminu 
przez zawody Jugosław ja — Polska dwa ’n«*"* 
reprezentacyjne, a mianowicie: Krok H uta — ivyi 
nik w Nowej Wsi i Śląsk A i B w Katowicach.
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W IE L K IE  D N I
W ILEŃSKIE! 

LEKKIEJ ATLETYKI.
W ilno, 2 września.

Ubiegły tydzień w W ilnie upłynął pod znakiem 
lekkiej atletyki. Międzynarodowe zawody z udzia
łem wybitnych gwiazd lekkiej a tletyki Estonj), 
Łotwy oraz przyjazd asów z Białegostoku, wszy
stko to oznacza, że sport lekkoatletyczny wszedł 
na właściwą drogę naw iązania kontaktu z pobli
ską zagranicą. Chociaż tej w ielkiejim prezie nie to
warzyszyło powodzenie, ze względu na  niepogo 
dę w pierwszym dniu, to jednak wątpić należy, 
aby to mogło płynąć ostudzająco na zapal o rga
nizatorów, którzy chcą pchnąć sport lekkoóatle- 
tyczny w W ilnie na właściwe drogi i postawić 
go na odpowiednim  poziomie. Ale n ie  na tern 
skończyły się te godne uznania wysiłki o rgan i
zatorów wileńskich, którzy m usieli podołać je
szcze trud  o n  jednej imprezy. Jest nią

N  A R i  T O N.
Padł strzał. W ybiegli. Rozpoczęła się gigantycz

na walka obliczona na trzy  godziny, na 42 kilome
try , walka, k tóra m iała zadecydować o m istrzostw ie 
polskiego M aratonu.

Zawodnicy w barw nych stro jach w yglądali dzi
sia j jakoś więcej uroczyście niż zawsze, a  każdy 
ich m aratoński krok był śledzony z pewnego ro
dzaju niedowierzaniem  przez zgromadzonych licz
nie widzów. Tłum  przypatryw ał się biegaczom, a bie
gacze, robiąc pierwsze kółko na boisku, dobiegali 
już bram wyjściowych stadjonu, by zginąć z że
gnających oczu kilkutysięcznego tłum u, zginąć 
gdzieś w lipowych alejach, ciągnących się brzega
mi krętej W ilji.

Tłum pod wrażeniem rozpoczętej gigantycznie 
walki żegnał milczeniem m aratończyków. Poże 
gnanie to było nieme, ale posiadało ono bogatą 
treść.

Na starc ie pozostał tylko jeden zawodnik, był 
nim  rozchorowany Freyer, k tóry  razem z tłumem 
żegnał M aratończyków. M iał przecież z nimi wal
czyć, by kontynuow ać rozpoczętą przez swego tra 
gicznie zm arłego brata , tak  w spaniałą karje rę  
sportową. Przyjechał do W ilna, aż z K rokowa  i 
tu  m usiał pechowo rozchorować się na żołądek.

Nad W ileńszczyzną zajaśniało słońce, co po 
siedm iu dniach ulewnych deszczów było wielką, 
a  bardzo m iłą niespodzianką.

P atrząc na biegnących zawodników przypom 
niała nam  się h isto rja  starożytnych olim pjad. — 
Dziwne to porównanie, ale z punk tu  widzenia 
sportowego, to zupełnie śm iało możemy powie
dzieć, że M aratony starożytne m ają  bardzo dużo 
wspólnego z M aratonam i nowoczesnymi. Pozostał 
przecież nienaruszenie ten sam czynnik, jakim  
jest w danym  wypadku pierw iastek  rywalizacji. 
Zmieniła się więc tylko panoram a, zmieniło się 
tło, zmienił się teren walki, to też przeżyw ając 
w rażenia m aratonu  wspominamy zawsze o cza
sach, które przyśw iecają nowoczesnemu sportowi.

W W ilnie n astró j harmonizował się aż do osta t
niej chwili, aż do uwieńczenia m istrza M aratonu 
laurowem i liśćmi.

Najlepszym świadkiem  M aratonu było starsze 
od Grecji słońce, k tóre pam ięta wszystkie bez wy
ją tk u  M aratony św iata. Słońce wileńskie uśm ie
chało się teraz dobroczynnie do M aratończyków, 
którzy zaczynali rozciągać się na malowniczej t ra 
sie, biegnącej wzdłuż przepięknych brzegów W i
lji, porośniętych starem i wierzbami.

Bieg prowadzi Milcz, m ając na swej białej ko

bruiyny lekkoatletyczne Estonji, Łotwy i Klubów Wileńskich, uczestniczące w międzynarodowym turnieju yier 
sportowych. Zawody zaszczycił swą obecnością premjer p. Jędrzejewicz (x). Fot. im . ./. (trabowteclii.

Start uczestników do Maratonu o m istrzostwo Polski. Stoją: Nr. 37 — zwycięzca Gancarz (Pogoń, Lwów). N r 17 — 
Półtorak (Jayiellonja, Białystok), zdobywca drugiego miejsca, za nim z  boku nieco stoi Nowakowski^ Warta, Poznań), 
który za ją ł trzecie miejsce, Nr. 48 — Milcz (Orzeł, Warszawa), Nr. 46 — Powieia (Pocztowy K. S. Warszawa), 
Nr. 52 — Sodyła (Strzelec, Łódź), zeszłoroczny m istrz, za nim w tyle stoi Łotysz Bukasz Fot. /n i. J  Orabowieeki.

szulce duże „O“, to Orzeł (W arszawa). Milcz bie
gnie płynnym  krokiem, oddalając się coraz b a r
dziej od reszty zawodników. Ucieka on jakieś dwa 
kilom etry i zdaje się, że n ik t już go nie dogoni, że 
tegorocznym m istrzem  będzie Milcz.

Pytam , jak  się biegnie1! Idę na rekord. T rasa 
jest idealna. Czuję się dobrze. Mam „gaz“ i rekord 
dzisiaj m usi paść.

Zeskakuję z motocykla i biegnę tuż koło leade-

Bronisiaw Gancarz {Pogoń, Lwów), zwycięzca i nowy 
rekordzista Polski w Maratonie z  wieńcem laurowym.

Fot. ln ie J. Graboufiechi.

ra m aratonu. Milcz jest praw ie świeży. P y ta  jed
nak, co się dzieje z tyłu, kto biegnie za nim.

Za plecami biegnącego sam otnie Milczą rozegry- 
wala się bardzo ciekawa walka. T u ta j walczono o 
prowadzenie w grupie, a chociaż zawodnicy byli 
dość rozciągnięci, to jednak cżuli się wzajemnie. 
Gancarz ze Lwowa, biegnąc ze stoperem, m iał do
skonale rozliczone swe siły.

Na czołach M aratończyków perli się kroplisty  
pot.

Spieczone usta proszą o kropelkę wody.
N a tw arzach nału je  się zmęczenie, ale nikt nie 

wycofuje się' ż' biegu. Do W ilna jeszcze 20 kilo
metrów.

Na szarej wstążce szosy rozgryw a się  druga 
połowa M aratonu.

Na metę dzwoni telefon za telefonem. Tysiące 
widzów oczekuje meldunków z trasy.

Milcz wciąż biegnie jeszcze samotnie. Ma ou 
siedem m inu t przewagi nad Gancarzem.

Półtorak  z Jag iellon ji, trzym ając się cały czas 
w środkowej grupie, zaczął dochodzić czoła. Poim y 
go wodą, a NowaJeawski z W arty  poznańskiej do- 
s ta je  nareszcie posiłek. P rzeklina on kolarza, k tó 
ry  gdzieś zw iał mu z paczką żywnościową, jmzo- 
staw iająe zgłodniałego Poznańczyka na pastwę 
losu.

G ancarz dopytuje o Milczą. Widać, że dopiero 
teraz rozpocznie się prawdziwa walka o p ierw 
szeństwo. Gancarz staw ia wszystko nia jedną 
kartę.

Do W ilna pozostało jeszcze 7—8 kilometrów.
Jad ę  tuż koło Gancarza, k tóry  jes t całuski zla

ny potem. Tempo biegu zaczyna się zwiększać. 
Zdała widać wieże kościołów wileńskich. M ara
tończycy czują, że tam  w W ilnie czeka ich odpo
czynek, że tam  w środka m iasta jest rozciągnięta, 
a tak już upragniona taśm a.

Tłum  podsycany m eldunkam i z trasy  oczekuje 
z niecierpliw ością ukazania się pierwszego za
wodnika, m istrza M aratonu.

Tym czasen zupełnie niespodziewanie Gancarz 
dobiega Milczą, k tóry  niem al ze łzami w oczach 
mówi, że złapał go kurcz.

Rozpoczyna się trudna do opisania tragedja. 
Milcz wiedząc już, że m ając zesztyw niałą nogę, 
nic n ie poradzi, zaklina więc oddalającego się 
Gancarza, by ten szedł koniecznie na rekord, bo 
szkoda jes t m arnow ać tak wielkiego wysiłku. 
Milcz jest zrozpaczony. Prowadzi! on przecież 36 
kilometrów, a teraz musi biec coraz wolniej. S to
pa i łydka zaczynają go boleć niem iłosiernie. Po
ciesza się jednak tern, że G ancarz uzyska piękny 
ezas.

Nareszcie Gancarz wbiega już w piękne aleje 
m iasta. Na ulicach w itają  go t l e n y  widzów, a na 
mecie i>o przerw aniu  taśm y zerwała się burza 
oklasków. Gdy ogłoszono, że Gancarz pobił rekord  
ś. p. A lfreda Freyera  z przed siedm iu lat, to je 
szcze raz rozległy się głośne brawa.

Gancarzowi,' jako  m istrzowi i rekordswenowi 
prezes W. O. Z. L. A. pik. Z ygm unt W enda  wrę
cza przepiękny wieniec laurowy. T radycji stało 
się zadość.

Gdy G ancarz rósł w sławę, gdy nazwisko jego 
podawane byoł z ust do ust, gdy na niego p a trzy 
ły tysiące oczu, to na m etę kolejno wbiegali inni 
zawodnicy. Fina! trw ał kolo godziny, a bieg u- 
kończyli wmyaćy (18) zawodnicy.

Szatnię obiegli kibice sportowi. Zawodnicy dzie
lą się wrażeniami.

I tak, jak  zwykle w życiu bywa; jedni byli za
dowoleni, nie czując chwilowo zmęczenia, gdyż 
pierś ich rozsadzało sportowe szczęście zwycię
stwa, radość pokonania kolosalnego wysiłku, dru  
dzy zaś, którym  nie uśmiechnęła się sława, byli 
bardzo, bardzo zmęczeni i głodni.

J. N.

W ĘGRY—PO LSK A , międzypaństwowe spotka
nie , lekkoatletyczne, jak ie  odbyć się miało 17 
września na Śląsku zostanie prawdopodobnie od
dane do Poznania, gdyż tak Pogoń w K atow icach 
jak  i S tadjon w Król. Hucie n a  skutek wielkich 
kosztów (8.000 zł.) związanych z urządzeniem  za
wodów, zrzekły się funkcji gospodarzy.

SIED LEC K I, doskonały nasz wieloboista, zje
żdża już w najbliższym  czasie na Śląsk, gdzie o- 
bejmio kierownictwo jednego z czołowych k lu 
bów lekkoatletycznych.

SPECJALNĄ NAGRODĘ PRZECHODNIĄ, u 
fundował Wojewoda Śląski Dr. G rażyński, dla te
go powiatu z Województwa Śląskiego, który w 
r. b. wykaże się najw iększą ilośeią zdobytych od
znak P.O.S.

Poniżej: 1) gra t o  siatkówkę 
a, bataljonie Krasne, — 2 i 
kpr. St. Cel u> pchnięciu ku
lą, w którcm zajął pierwsze 
miejsce na zawodach K. O. 
p. 3) st. wachm. J. Kudła 
podczas zawodów hippicz
nych u> Olniewikach. 4) Od
poczynek narciarzy batalio

nu K. O. P. Sejny.

Grupa żołnierzy po ćwiczeniach sportowych w strażnicy 
Szydłowce Kompanji Kociubińczyki.

R  dziewięciu latach istnienia Korpusu Ochrony Po 
graniczą zrośliśmy się wreszcie i zadomowili ““ ^ resach’ 
gdzieśmy sobie stworzyli możliwe warunki życiowe pracy 
snołecznej i sportowej.

Zaznaczyć jednak należy, że praca sportowa na terenie 
K O P w porównaniu z oddziałami armji odbywa się 
wwarurikach niewspółmiernie gorszych. Podczas gdy od
działy wojska rozporządzają wielkie,n, placom, przglo- 
s-arowewi. na których można przeprowadzać niemal 
wszystkie ćwiczenia fizyczne, mają boiska sportowe, sale 
i hale gimnastyczne oraz możność korzystania z urzą 
dzeń cywilnych organizacyj sportowych lub przysposobić 
nia wóisk., to u nas jest zupełnie przeciwnie.

Ciężką pracą zdobywaliśmy na zapadłych kresach metr 
ziemi za metrem .tworząc z urwisk, wertepów 1 
zarosłych dołów boiska, w wielu wypadkach z trybunami 
nawet: Organizacyj cywilnych prawie nie ma na naszym 
głuchym terenie, a gdy się znajdzie jakaś, to korzysti 
z naszej pomocy, gdyż jak wspomniałem, po dziewięciu 
latach dorobiliśmy się już tak dalece, ze dziś każdy 
balaljon, szwadron i kompanja

mają własne boiska,
umiejętnie urządzone i dostatecznie wyposażone w sprzęt

S|>Prz"W każdym bataljonie jest Wojskowy Klub Sporto- 
wu (W. K. S.l. ilość sekcyj w danym klubie jest zależną 
całkowicie — zresztą jak wszędzie — od dwóch czyn; 
ników: od warunków miejscowych i od lego, jakimi 
instruktorami rozporządza dany oddział.

Zadaniem oddziałów K. O. P. jest podmeic sprawnoić 
fizyczną wszystkich żołnierzy, a me jednostek, więc ce i J i J . . „  — -o zdrowie, nie sława,

X ,

.  ,  do „„cgowych,
leni naszym nie jest rekord 

sprawność

jąc wyniki prób od chwili przybycia rocznika dc.czasu  
jego odejścia — stwierdzamy uuelką róimcę na korzyli K  
w rozwoju fizycznym tych szeregowych.

Tam gdzie oddziały są razem, jak w odwodzie 
praca jest znacznie ułatwiono. Trudniejsze znacznie są 
warunki pracy wśród oddziałów rozrzuconych na prze
strzeni 2317 km., t. j. na strażnicach. Tu rozwijają się 
lylko niektóre gałęzie sportu, zależne od warunków lo 
kalnych, jak narciarstwo, pływanie, strzelectwo i t. l>- 
Siatkówka i koszykówka wszędzie jest uprawiana.

Pomimo tych trudnych warunków pracy, wychowanie 
fizyczne w oddziałach K. O. P.

rozwija się pomyślnie.
Co rok przeprowadzane zawody balaljonowe, czy też 
brygadowe, lut» o mistrzostwo K. O. P„ względnie armji, 
są sprawdzianem całorocznej pracy: dla zawodników 
zaś są lo dni radości, ambicji, a nawet dumy dla tego 
pododdziału, który posiada jakiegoś zwycięzcę.

Zawody konne K, O. P., urządzane w każdym roku 
na reprezentacyjnym torze w Zaleszczykach, są zawsze 

atrakcją sezonu.
Oficerowie K. O. P. zgrupowani w „Towarzystwie za
chęty do hodowli koni i  rozwoju sportu jeździeckiego 
oficerów K. O. P.“ utrzymują w Warszawie stajnię 
własnych koni wykcigowych, które na torze warszaw
skim, piotrkowskim, łódzkim .poznańskim i zateszczyc- 
kim zdobywają liczne i poważne nagrody.

Znane są w Polsce biegi kłusaków K. (). P. w Zako
panem. Stara piękna tradycja jazdy polskiej żyje mo
cna u nas i pielęgnujemy ją we wszystkich jej przeja
wach, a będąc tu wśród obcej przeważnie ludności krze
wicielami lego wszystkiego, co jest pięknem i dumą 
naszą ,tem większy wysiłek kładziemy na sport konny.

Sport narciarski w oddziałach K. O. P. jest io pełnym 
rozwoju. Śmiało twierdzić można, że narciarzom „ko 
powym" może tylko podołać wyborowy odddział z ar 
mji taki, który „specjalnie" ten sport uprawia. Przecież 
posiadamy

własną wytwórnię narl
i u nas każdy żołnierz musi jetdzić na nartach. Gdyby

D i,., «
■MMMMM«***-

sram iii iddziiiuch 1 i. r .
nie umiejętność lej jązdy, wykluczoną byłaby służba 
patrolowa wśród głębokich zasp śnieżnych.

Wielka popularnością cieszy się strzelectwo, jak 
sport obrony narodowej, zachęcający do współzawodni
ctwa oraz ciągłego i systematycznego trenowania, w ce- 
lu uzyskania lepszej klasy. Jesienią 1932 w Narodowych 
Zawodach Strzeleckich, Myśliwskich i Łucznych, odby
tych w Poznaniu, zdobyliśmy w strzelaniu jednostkowem 
do sylwetek na 200 m. z broni wojskowej pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza Polski (por. Nowicki Stanisław), 
osiągając 400 punktów na 400 możliwych, nadto jedno 
miejsce II-gie, jedno IH-cie, jedno lV-te i dwa miejsca
piąte. , , .

Na jeziorach i rzekach urządzane są pływalnie ze 
skoczniami, przystanie wioślarskie, pozatem płyną po 
nich „kopowe" kajaki.

Lekkaatletyka, P. O. S„ pitka nożna, gry i zabawy, 
kolarstwo, ping-pong, szermierka, boks, tenis i myśli- 
ctwo składają się na całokształt pracy sportowej w K. 
O. P.

Przez zachęcanie ludności cywilnej do udziału w za
wodach, urządzanych przez oddziały K. O. P., rozwija 
się zamiłowanie do sportu wśród miejscowego spote- 
czeń, a zwłaszcza wśród młodzieży, która stanowi obec
nie dość pokaźny procent zawodników.

I to jest niezaprzeczony dorobek pracy K. O. P. 
wśród ludności miejscowej, która do roku 1925 miała 
takie pojęcie o sporcie, jakie ma ślepy o kolorach.

Józef Wt. Kobylański.

J h B
. '•‘’•W -

Jeden z terenów sportowych Korpusu Ochrony Pogranicza.
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IP iłka  nożna w  kraju i zagranicą.
Lwów, 3 września (Tel). O wejście do Ligi okrę

gowej: Świteź—Resovia  3;1 (2:0). B ram ki dla Świ- 
tezi uzyskali Migas, T yli czek i Borkowski, dla 
Resovii K nittel. Sędzia p. Menkes. Biały Orzeł—? 
Ognisko 6:1, Hasmonea—Ukraina 3:2 (0:1). Bram ; 
ki dla B krainy strzelił Łapczuk  (2), dla Hasmonei 
H orowitz (2) i Ripper (1). Sędzia p. Seemaii.

W ilno, 3 września (Tel). W K S —Hasmonea 8:<> 
(5:0).

Przem yśl, 3 września (Tel). Czuwaj—Ruch 22:0 
(14:0) (!). Zawody te były parodją foothalu,

Przem yśl, 3 września (Kt). Sinn—Hayibor 7:1 
(5:0). Bram ki dla dobrze grającego S iana zdobyli 
H artyka  (4), Makarucha, W innicki i Weberower. 
Sędziował p. W iślicki. w yniku tych zawodów 
tak  Czuwaj jak  S ian m ają rów ną dość punktów, 
natom iast Czuwaj ma stosunek bram ek 61:13, na
tom iast S ian  m a stosunek bramek 28:7, wobec tego 
pierwsze miejsce w  podokręgu zajął Czuwaj.

B iałystok, 3 września (So). Legja Ib  (W arsza
wa)—Jagiellonja  (Białystok) 6:0 (3:0).
Legja Ib  (W arszawa)—Ż. K. S. (Białystok) 4:2 
(2:0.

Stanisław ów , 3 WTześnia (Tel). Zawody tow arzy
skie Polonia (Przem yśl)—Révéra 2:2 (1:0). Gra 
„fair“. B ran k i dla Polonii zdobył Małodobry, dla 
Revery Rudziak. Sędziował p. Brach.

Zawody o m istrz, kl. B A dm ira—Górka 1:0 (O:).
Trzecie spotkanie o m istrzostwo stanisław ow 

skiej g rupy klasy C. Jedność—Raz D wa T rzy  7:4.
Bielsko, 3 września (tel.). W niedzielę rozpo

częły się w podokręgu bielskim rozgryw ki o m i
strzostwo A  k lasy w serji jesiennej. W rozgryw 
kach wzięły udział wszsytkie kluby z w yją tk iem  
Koszarawy  (Żywiec), k tóra rozgryw a zawody o 
wejście do ligi śląskiej, jako m istrz  klasy A  z u- 
biegłego sezonu. Dzisiejsze mecze rozegrano w 
fatalnych w arunkach atm osferycznych z powodu- 
nlewnego deszczu. W yniki zawodów A-klasowych 
były n a s t :  W Bielsku DFC. S turm  — B K S K I  
(2:0). Bram ki dla S turm u strzelili: Berner (2), 
Halama  (1) i jedna „samobójcza“, dla BKS jedy
ną bramkę strzela z rz u tu . karnego W oźniczkn. 
Sędzia p. Ścieżka.

W Czechowicach R. K . S. (Czechowice) — Ha- 
koah (Bielsko) 3:2 (1:0). Zasłużone zwycięstwo 
Czechowic. B ram ki strzelili dla zwycięzców: Se- 
dlaczek (3), dla H akoahu Grün i Neum ann. Obie 
drużyny nie w ykorzystały rzutów karnych. Sę
dzia p. Sedlak  z Oświęcimia dobry.

W Bielsku odbył się pierwszy jesienny mecz o 
m istrzostw o ligi śląskiej: I. F. C. (Katowice) — 
B B S V  3:3 (1:2). Bram ki dla I. F . C. zdobyli Gör
litz  (2) i Pośpiech, dla BBSV Rzepuś (2) i Rolnik.

W Żywcu: Grażyna (Dziedzice) — R. K. S. Czar
ni (Zabłoeie) 1:1 (0:0). G rażyna w ystąpiła z pię-

eiu rezerwowymi i odniosła piękny sukees z ben- 
jam inkiem  klasy A, zdobyw ając 1 pkt. na obcem 
boisku. Czarni okazali sję drużyną, g ra jącą  z du
żą am bicją. Bramki dla Grażyny strzelił H ofman, 
dla Czarnych Datner. Sędzia p. Heller.

W Żywcu: Biała  (Lpnik) — Soła  (Żywiec) 2:2 
(1:1. Biala-Lipn.ik odniosła duży sukces, wycho
dząc remisowo z groźną drużyną Soły. Bram ki 
dla Białej strzelili Reiter i Nawara, dla Soły 
Ontrowski (2).

Tarnów, 3 września, (teł.) Mistrz, kl. B: Tarno- 
via—16 p. p. 3:2 (2:1). T arnovia uzyskała 2 cenne 
punk ty  w 41ej m inucie dogrywki. Z powodu ule
wnego deszczu g ra  b. utrudniona. Decydującą 
bramkę uzyskał P irys  z rzutu karnego. Mistrz, 
kl. B: 16 p. p.—Gwiazda 7:1 (2:0).

Równe, 3 września, (tel.) Mistrz, kl. A: P. K . S. 
({łowne) — Hasmonea  (Łuck) 2.0.

W Lucku zawody o puhar m iasta: W  K. S. 
(Łuck) — P. K. S. (Łucki 4:3.

W Krzemieńcu zawody towarzyskie Hasmonea 
(Krzemieniec) — Pogoń (Równe) 3:2, Klub K rze
m ieniecki — Pogoń (Równe) 3:1.

W Kowlu zawody Hasmonea (Kowel) — Tur 
(Kowel) 4:2.

W Kostopolu zawody o mistrz, kl. B: Szom rija  
(Równe) — Czarni (Kostopol) 3:3.

N owy Sącz, 3 września, (tel.) K. P. W. Metal 
(Tarnów) — K. P. W. Sandecia  5:4 (2:1). Mimo 
deszczu około 1000 osób. G ra z początku bez tem 
pa, dopiero po pierwsze „samobójczej“ bramce dla 
Tarnow a zaczyna być interesująca. Bram ki dla 
M etalu zdobyli: Sulkow ski (3), B ielnik (1) i jedna 
„samobójcza“. Dla Sandecii: Kopacz, Landenber- 
ger. Para i Dudek. K. S. Strzelec  (N. Sącz) — Ź. K. 
S. Gwiazda (N. Sącz) 9:0 (5:0).

Sosnowiec, 3 września. Reprezentacja A klasy  
K rakow a — Reprezentacja A  kl. Zagłębia 3:2

Sosnowiec, 3 września (tel.). Reprezentacja k lu 
bów robotniczych Śląska — Reprezentacja klubów  
robotniczych Zagłębia 4:1 (2:1).

Katowice, 3 września (tel.). Orzeł (Wełnowiec) 
— K. S. Chorzów 5:2 (3:1).

Katowice, 3 września (tel.). Na skutek fatalnych 
warunków atm osferycznych wyznaczone na 3-ci 
września rozgrywki piłkarskie o m istrzostw o Ślą
ska, zosta ły naogól odwołane. Z ważniejszych wy
ników wymienić należy mecz ligi śląskiej K. S. 
Śląsk  (Świętochłowice) — K. S. Czarni (Chropa- 
czów) 3:0 (1:0). „06“ (Katowice) — Słowian  (K a
towice) 3:0 (3:0).

Częstochowa, 3 września (tel.). Mecz o wejście 
do Ligi okręgowej: Czestochowianka — Turyści 
5:2 (32). Gra odbywała się  w ulewnym deszczu. 
Bram ki strzelili dla zwycięzców: Pacholak i Na
wrot po 2, K ozłow ski 1, dla Turystów  Ciszewski 
i W oźniak. Sędzia p. Zajdman.

W arta—G arbarnia 4:1 (1:1).
Poawaw, 3 września (Teł). Po dłuższej przerwie 

w ystąpiła ligowa W arta  do meczu z Garbarnią, 
k tóra po raz drugi w tegorocznych rozgrywkach 
opuściła stolicę W ielkopolski pokonana. Spotka
nie to zgromadziło około 3.000 widzów, a więc 
mniej, niż ostatnia rozgrywka Legji o wejście 
do ligi. D rużyna krakow ska walczyła tym razem 
znacznie lepiej, jednak z pewnym pechem, gdyż 
według przebiegu g ry  winna była przegrać niżej.

Do przerwy wynik remisowy w zupełności od
zw ierciedla rów ny przebieg gry, k tó ra - nie była 
ciekawa, a obie drużyny zaprzepaściły po kilka 
dogodnych momentów podbramkowych. Gracze 
G arbarni wychodzili lepiej w pojedynkach, łeez 
ich akcje rwały się i n ie m iały tej płynności i fi
nezji, co 11-ki odmłodzonej W arty. P iłkarze po
znańscy, obok wielkiej lotności, górowali lepszą 
kondycją fizyczną, w ytrzym ując oratre tempo po
dyktowane przez nich w drugiej połowie gry. któ
ra była napraw dę przez całe niemal 45 m inut cie
kawa i stw arzała  wiele emocjonujących momen
tów.

Mecz popsuł sędzia Foerster.
rz n ą , on drugą bramkę, jakkolwiek piłka nie 
przeszła lin ji bramkowej. Obrońca gości RUI, po 
wybiegu bram karza, zastąpił go w bramce i wy
bił piłkę ręką na róg. Sędzia, zam iast podykto
wać rzut karny, uznał, m im o protestów  gości 
bramkę.
Garbarnia zapowiedziała wniesienie protestu.

Pozatem wydalenie z boiska Billa było może za 
surow e.’

W G arbarni zawiódł W łodek, w ataku n a jruch 
liwszym był Pazurek  obok Smoczka, w pomocy 
wyróżnił się żywiołowością Rogowski. W ilruży-

nie W arty  dobrze g ra ła  linia ataku  1 obrona, po
moc ofiarna lecz mało proaufatyrwna.

Do zawodów w ystąpiły drużyny w nast. sk ła
dach: W arta : Fontowicz, Pawlak, F lięger, D ębiń
ski, Szerf.ke II , P rzykucki, Radojeiwski, Szwarc, 
Szerfke I, Kryszkiewicz i Nowacki. G arbarn ia: 
Włodek, Bill, Joksz, Haliszka, Rogowski, Lesiuk, 
Skwarczewski, Riesner, Smoczek, Pazurek, Bator.

Pierw sza część spotkania m iała przebieg mono
tonny. W tej fazie g ra  była chaotyczna, a ataki 
obu stron kończyły się na przedpolach walczących 
drużyn. W 34 min. pierwszy strzał na bramkę z 
trudnością łapie Fontowicz. Na szczęście niebez
pieczeństwo m ija, albowiem w pobliżu nie było 
żadnego z graczy G arbarni. W 38 min. Fontowicz 
zaw inia róg, bije go Bator. P iłka z głowy P aw la
ka dorataje się na nogę Smoczka, k tóry n iskim  
strzałem , przy równoczesnym wybiegu Fontowi- 
cza lokuje pitkę w siatce gospodarzy. W trzy m i
nuty późnej z podania Radojewskiego strzela 
Szerfke  I I  w yrów nujący punkt obok robinzonują- 
cego W łodka.

Po zm ianie stron a taku jącą  jest częściej druży
na miejscowa. W 4 min. Szw arc  z kilku kroków 
strzela w ręce bram karza. W m inutę j>óźniej przy- 
zroaje sędzia W arcie drugą bram kę  w wyżej opi
sany sposób. Goście zdenerwowani taką decyzją 
sędziego g ra ją  ostrzej. W 18 min. sędzia w yk lu 
cza Billa. W arta jest nadal stroną ataku jącą  i 
zdobywa w 35 min. dalekim strzale, n z około 30 
melróiw przez Szerfkego I trzecią bramkę. W «lwie 
m inuty później pada czw arty punkt ze strzału  
Radojewskiego, przy w ybitnej |xnnoey obrońcy, 
o którego nogę odbija sie piłka i wpada do siatki. 
Przed końcem meczu schodzi z boiska kontuzjo
nowany Skw arczew ski, a jednocześnie sędzia wy
klucza Szerfkego 1 za ostrą gre. G arbarnia zakoń
czyła mecz w 9-kę.

międzyczasie wrócił na boisku, uzyskuje skoś
nym strzałem  drugą „ bramkę, niemożliwą do 

jpbrony.
Po zm ianie stron Wiedeńczycy zdeprymowani 

g ra ją  początkowo bardzo słabo, a najsłabszą czę
ścią ich drużyny był atak, tu zaś najgorsi obaj 
skrzydłow i. Gall z' powodu kon tuzji opuszcza boi
sko. W połowie drugiej części g ry  również W łosi 
są ju ż  zupełnie wyczerpani, pomoc ich g ra coraz 
słabiej. N ajlepiej w ypadła u nieb g ra skrzydło
wych  i Menzzy. Obie strony przeprow adzają spo
radyczne akcje, jednak bez rezultatu . — Dopiero 
w 33 m in. w w yniku w spaniałego pociągnięcia 
kom binacyjnego pomiędzy Sindelarem  i  Spech- 
tem, ten ostatni — z beznadziejnej zdawałoby się 

ozycji .— strzela jed yn y  punkt dla W iedeńczy- 
ów. Mimo obustronnych wysiłków w ynik nie

ulega zmianie. ,

Szwajcaria— Belgia w puharze Davisa 3:2.
Zurych, 3 września (Tel). W  M ontreux cdbyło 

się spotkanie tenisowe o p uhar D avisa między 
Sgwajcarją i Relgją, zakończone dość niespodzie- 
wanem zwycięstwem Szwajcarów 3:2. W pierw 
szym dniu obie g ry  pojedyncze przypadły  Szw aj
carom. Mianowicie Fischer pokonał Lacroix  6:2, 
3:6, 6:2, 6:2, Ellm er natom iast Nayaerla  6:2, 3:6, 
7:5, 7:5. W drugim  dniu Belgowie zdołali uzy
skać jeden punkt w ygryw ając grę podwójną, m ia
nowicie Lacroix i Borman pokonali Aeschlim nn- 
na i Fischera 6:4 6:3, 6:4. W niedzielę Lacroix po
kona! w pierwszem spotkaniu w 5-cio setowej 
walce E llm era 3:6, 0:6, 6:0, 6:3, 6:2, w yrów nnjąc 
stosunek punktów do 2:2. D ecydujący o zw ycię
stw ie p u n kt zdobył Fischer, pokonując N ayaertà  
łatwo <fc2, 6:2, 6:3.

Po zakończeniu rozgrywek Szw ajcar ja —Belg ja  
i N iem cy—Danja 5:0 tegoroczny tu rn ie j elim ina
cyjny do pnharu  Davisa został zakończony. Z po
śród. 17-tu narodów, które zgłosiły udział do tego 
tu rn ie ju  zakw alifikow ały się do przyszłorocznych 
rozgrywek o p uhar D avisa Niem cy, A ustrja , W ło
chy i Szwajcaria, W yeli ninow ane zostały Jugo- 
slaw ja, H olandja, R um unja, Polska, Monaco, 
Szwecja. Belgja, Norw egja, W ęgry, H iszpanja, 
Dainja, Grecja i I r la n d ja  które zadowolić się m u
szą wzięciem udziału w grach elim inacyjnych do 
tu rn ie ju  o p uhar D avisa w roku 1935.

Lipsk, 3 września (tel.). Rozgrywki elim inacyj
ne między Niemcami i D an ją o puhar Davisa 
zakończyły sę bezapelacyjnem zw ycięstw em  Nie
miec 5:0. W niedzielę pokonał v. C ram m  U llricha 
w trzech setach 6:3, 6:4, 6:3, zaś Frenz Jakobsena 
0:6, 3:6, 7:5, 6:3, 6:3. Poprzednio pobili F renz U ll
richa 6:4, 7:5, 0:6, 6:4, v. Cramm Jacobsena 2:6, 6:3, 
6:3, 12:10, oraz w grze podwójnej v. Cramm i 
Nourney U llricha i H enriksena 6:3, 8:6, 7:5.

Jeidicy polscy w Tallinie.
Tallin. 3 września, (tel.) W  sobotę i niedzielę 

odbyły się w Tallinie m iędzynarodowe zawody 
hippiczne z udziałem zawodników polskich, estoń
skich i łotewskich. W konkursie otw arcia, dzięki 
lepazemu wynikowi co do czasu, pierwsze m iej
sca zajęli Łotysze.

W konkursie potęgi skoku zwyciężył por. Poho- 
recki na „Farsie“.

W niedzielę rozegrano konkurs w ytrwałości, w 
którym  pierwsze trzy  m iejsca zajęli: por. Po horę- 
cki na  „Farsie“, por. B iliński na „NiesjMMlziance” 
i por. Pohorecki na  „Danseuse”. Drużynowo kon
kurs ten również wygrała Polska.

W konkursie o puhar Estonji pierwsze m iejsca 
zdobyli: kpt. Czerniawski na „Dion”, por. Poho 
recki na „Olafie” i por. B iliński na „Rabusiu“, 
oraz kpt. K uciński na „Roxanie“. Ogółem Polacy 
mieli punktów  karnych 16 i 114, a skw ałifikow ani 
na drugiem  m iejscu Łotysze 58 i 1/4, wreszcie 
Estońezyey 72 i 1/4.

Indyw idualnie w konkursie tym najlepszy byl 
por. Pohorecki. • • *

H elsinki, 3 września (Tel). Na zawodach lekko
atletycznych w Uleabog m istrz św iata  Paovo Nur- 
m i osiągnął znowu wspaniały sukces. W ziął m ia
nowicie udział w biegu na 5JtOO m, zaj nując w 
nim pierwsze m iejsce w doskonałym  czasie 14.46.6 
przed M attilainem , który osiągnął 15.03. Na za
wodach tych startow ał również m istrz św iata w 
rzucie oszcze[>em M atti Jdrvinen, który uzyskał 
w spaniały rzut na 75J15 m.

IKS mistrzem Polski
w hazenie.

K raków, 3 września.
W pierw szym  dniu  zawodów finałowych o mi- 

strzostwo Polski rozegrano jedno z najw ażniej
szych spotkań:

ŁKS— Polonia 6:3 (3:1).
Spotkanie dawnego i ostatniego m istrza, dwu n a j
lepszych drużyn hazeny, w początkach rozczarowa
ło, dopiero w drugiej połowie drużyny zdobyły się 
na tempo i celowo ładne posunięcia, które groź’ 
niejszy strzałowo Ł K S  zdecydowanie rozstrzygnął 
na sw oją korzyść. .

O stoją drużyny ŁKS-u była spokojna Gapińska  
w bramce i Zylberżauka  w obronie. W a tak u  n a j
słabiej w ypadła K w aśniewska, najpracow itsza 
Głażewska, zato najlepsza strzałowo, choć techni
cznie słaba Jauw rska. Z jej strzałów padły dwie 
piękne bramki.

Polonia lepsza taktycznie i dobrzę kom binują
ca. nie m iała żywiołowości w ataku  i szybkiego 
wykończenia akcyj. Szm idówna  doskonale prow a
dziła atak , lecz w akcjach solowych raziła jej po 
wolność, skrzydłowe po przerw ie opadły z sił. 
Najlepszą częścią d rużyny  była pomoc, gdzie zw ła
szcza Duchówna g rała cały mecz szybko, skute
cznie i ofiarnie. Obrona i bram karka słabsze.

Ju ż  w pierw szych m inutach gry Polonja uzy 
skuje prowadzenie z efektownego Strzału Szm i- 
dow ny  i długi czas oblęga bram kę ŁKS-u bez uwi 
docznienia cyfrowo swej przewagi. W yrów nanie 
pada z dalekiego strza łu  Jaw orskiej, poczem 
szczęśliwszv ŁKS uzyskuje dwa dalsze punkty.

Po przerwie Łodzianki g ra ją  o wiele lejnej i 
podwyższają wynik do 4:1, następu je  chwilowy 
zryw Polonii, podciągnięcie do stanu  4:3 ze strza
łów Szm idóum g  i od tej chwili W arszaw ianki zu
pełnie opadają no silach, a żywiołowe napastn i
czki ŁK S dwiema bram kam i przypieczętow ują 
zwycięstwo. ,

Widzów około 200. Przed meczem powitali d ru 
żyny imieniem K. O. Z. G. S. por. fr a n k  i ze 
strony  organizatorów  prezes dr Cetnarowski, przy 
czem kapitanki trzech drużyn obdarowano kwia 
tami.

Drugi dzień zawodów.
W niedzielę w pierwszem spotkaniu, które ro

zegrane zostało przediioludniem, Cracoyia poko
nała niespodziewanie, lecz zasłużenie Polonje n:4 
(1:3), w drugim  zaś uległa ŁKS-owi 11:6 (4:4).

Przebieg meczów byl nast.:
Cracovla— Polonia 6:4 (1:3).

W’ pierwszych m inutach zdobywa Cracovia pro
wadzenie ze strzału  Czerskiej. Mimo jednak tego 
sukcesu C racovia g ra  słabo tak  w napadzie, jak  
w obronie. A tak Polonji raz po raz podchodzi pod 
bram kę Ćracovii i oddaje szereg strzałów , które 
jednak broni świetnie b ram karka Cracovii M azu
równa. Przez dłuższy czas w ynik ten się u trzy 
m uje bez zmiany, pod koniec pierwszej połowy 
Polonja zdobywa w krótkich odstępach czasu az

Obecnie
dostępne wszystkim

Ambroslana zwucięla Austrie 
2.1 (2:0) o puhar Srodkowel Europo.

Medjolan, 3 września (teł.). W obecności 35 ty 
sięcy widzów przy niezwykle upalnej pogodzie od
było się finałow e spotkanie o puhar środkowej 
E uropy m iedzy Am brosuiną i A ustrją  (Wiedeń), 
zakończone zw ycięstw em  gospodarzy 2:1 (2:0).

W pierwszej połowie W iedeńczycy grali znako
micie, pokazując: o wiele lepszą formę, niż w osta
tnich swych grach wiedeńskich. Pierwsze 30 m i
nut należą całkowicie do gości. A tak Wiedeńczy-

ków jednak g ra ł za miękko, by akcje swe wy
kończyć strzałowo.

Po 30 m inutach dochodzą do głosu W łosi mimo, 
że kontuzjonow any Lerrato  opuścił boisko. W 36 
min. Manzuno uzysku je  pierw szą bramkę, nie- 
uznaną jednak przez prowadzącego zawody sę
dziego budapeszteńskiego Gliicka. Okropny upał 
daje się Wiedeńczykom coraz bardziej we znaki 
i w ostatnich m inutach pierwszej połowy opadają 
zupełnie na siłach. W 43-ciej m inucie po kornerze 
Am hrosiana zdobywa przez Meazze pierwszą  
bram kę z  powodu niezdecydowania obrony W ie
deńczyków. W m inutę później Levrata, k tóry w

Śląsk—Poznań 8:8.
Katowice, 3 września (teł.). T radycyjne spotka

nie pięściarskie obu tych okręgów, ubiegających 
się od szeregu la t o p rym at w tej dyscyplinie 
przeszło tym razem na Śląsku bez specjalnego  
wiaźenia, na co złożył się coraz w iększy  spadek  
sportu pięściarskiego na Śląsku  (na skutek k ró t
kowzrocznej polityki tutejszych władz pięściar
skich) oraz nieciekaw y skład Poznania, k tóry do 
zawodów tych w ystąpił bez swych najlepszych  
zawodników, jak  W irski, Kajnar, Polus, A rsk i 
i M ajchrzycki.

Na zawody przybyło zaledwie kilkuse t widzów.
W ynik remisowy uważać nalt^ży za słuszny, 

zwłaszcza że Śląsk w ykazał brak prym ityw nego  
bodaj treningu. Jasnym  punktem  gospodarzy był 
tylko R udzki oraz W ystrach.

Skandalem  zakończyło się s|>otkanie w wadze 
ciężkiej: Wocka—Piłat. Ślązuk, spóźniwszy się na 
zawody, wszedł do ringu w  stanie n ietrzeźw ym .

MOTOCYKLOWY ZJAZO GWIAŹDZISTY I>O PŁOCKA 
wygrał drużynowo zespół Sportowego Klubu Poezlowego 
(Warszawa).

trzy  bram ki ze świe
tnych strzałów Kame- 
ckiej, Sm idów ny i  O- 
lesińskiej.

G ra C r a c  o v i i do 
przerw y nie wróżyła 
jej zwycięstwa, tym 
czasem po przerw-ie 
zmienia się wszystko 
na lepsze. A tak zaczy
na grać b. dobrze.
Czerska zaś zaczyna 
bombardować bram kę 
Pólonji i zdobywa^ trzy  bram ki, w

Veto — słynny na cały świat środek 
ochronny przed zakażeniami i wszystkicmi 
i horobami weneryczuemi nabvć można 
obecn e w opakowaniu alumiujowem dla 
8 — 10 r a z o w e g o  u ż y t k u  za zł. 2 8 0

jSyle MopewMO owwZc [est /U)assA fubuwit i !
V e to  w nowera opakowaniu C ą d tU c l. we wszystkich aptekach i drogerjach

tern jedną
z karnego rzutu. P olonja jednak przychodzi do 
siebie i zdobvwa wyrównanie  przez Smidowne- 
W ynik remisowy utrzym uje się jednak bardzo 
krótko, bowiem Czerska zdobywa jeszcze dwie 
bramki, s ta jąc  się przez to bohaterką spotkania.

Polonjai m iała najlepszą zawodniczkę w Du
chownej w pomocy, a tak  na dobrym  poziomie. 
Sędziował b. dobrze p. L ip ińsk i z W arszawy. — 
Drużyny walczyły w nast. obsadach: Polonia — 
Stankiewiczów«, Smidowa, Duchowna, Olęzako- 
wna, Smidówna, Kamecka, Olesińska. — Craco- 
v ia: M azurówna, Ślusarczykówna, M ajerówna, 
Nowakówna, Czerska, K am ińska, Podborska. rez. 
Bielecka, Jeklówna.

ŁKS— Cracovła 11:6 (4:4).
Spotkanie popołudniowe przyniosło zdecydo- 

wane zwycięstwo ŁKS-owi, który zdobył mistrzo- 
stwo Polski zupełnie zasłużenie. — Do przerwy 
C racovia była drużyną lepszą, ŁK S uzyskuje w y

nik remisowy, dzięki szczęściu w strzałach.
Po przerwie sy tuacja zm ienia się jednak zupeł

nie. Cracouia opada z sił ŁK S przeciwnie, wy
kazuje śuńetną kondycje, fizyczną we wszystkich 
linjach, zwłaszcza jednak w ataku, w którym  naj- 
lepsząjest Głażewska, mimo doznanej kontuzji. — 
Bram ki dla ŁK S-su strzeliły: Głażewska  (a), 
K w aśniew ska Jaw orska  (3), dla C racovn:
Czerska, Podborska i K am ińska  po dwie.

Skład m istrzow skiej drużyny ŁK S-u był nast.: 
Gapińska, Zylberżauka, Jaszczków na—K asperska, 
Jaw orska, iGłażewski, Kwaśniewska.

M istrzostwo Polski na rok 1933 zdobyła d ru 
żyna Ł. K. S. zupełnie zasłużenie, m iała ona bo- 
wiem najw ięcej zawodniczek na bardzo wysokim 
poziomie, a to: K asperska w pomocy i cały atak  
w składzie Kwaśniewska, Głażewska, Jaw orska. 
T ytuł w icem istrza zdoby.a Cracouia,^ m ająca swe 
najlepsze zawodniczki w M azurównej i Czerskiej. 
Na trzeć i em miejscu znalazła się Polonia, w któ
rej w yróżniły się Duchówna i Sm idówna.

Jes ienne  z a w o d y  w io ś la rs k ie  
w  W iln ie .

W ilno, 3 września (tel..). Dziś w W ilnie odbył się 
na W ilji przedostatni akord sezonu w ioślarskie
go, t. j. m iedzyklubowe  regaty wioślarskie, które 
stały  pod znakiem ryw alizacji o hegem onie w 
w ioślarstw ie kresowem. Walka- odbyła się  pomię; 
dzy IFRwełn a Grodnem. W ogólnej punktacji 
zw yciężyło  W ilno. W  doskonałej form ie znaleźli 
się wioślarze AZS'u, którzy przyi>omnieli dawne 
czasy la t 1929 i 1930, w których to latach osady 
AZS zwyciężały nietylko na W ilji. ale również i 
na Niemnie. Zainteresow anie regatam i było dość 
duże. Po całym  szeregu przedbiegów, które trw a
ły dwa dni, nastąpiły  finały.
' W biegach finałowych wyniki są następujące: 

Czwórki pólwyścigowe: s ta rtu je  6 osad. Zwycięża 
osada Grodna o 1.3/4 lodzi pized PK S w czasie 
6.23.2. t

Czwórki młodszych. Zwycięża siln a  osada A Zo. 
b ijąc o dwie długości osadę Grodna. W biegu tym 
A Z S  ustanawia rekord toru na W ilji 5J^.4

Jedynki młodszych. Zwycięża doskonale zapo
w iadający się młody wioślarz AZS‘u  Kepel, k tóry  
pokonał o dwie lodzie wioślarza grodzieńskiego

P iereguta. Czas K epla 6.37,2.
Czwórki pólwyścigowe nowncjuszek: osada AZzi 

zjeżdża to r w. o. . .
Bieg czwórek nowicjuszy. Zwycięża po «istrej 

walce na finiszu osada 3 bat. sap., b ijąe o 1.3/4 lo
dzi osadę PK S w czasie) 6.02,2. . . .

W jedynkach wyścigowych n as tąp iła  najw ięk
sza sensacja regat, gdyż były wicem istrz W itkow 
ski z PK S przegrał o trzy długości z Poezobutem 
W KW  (Grodno). Czas Poczobuta 6.30.4.

Czwórki pólwyścigowe pań. Osada AZS znów 
zjeżdża to r w. o. . . .

W czwórkach pań rozegrała się ciekawa walka 
pomiędzy AZS i W KW  (Grodno). Zwycięża osada 
Grodna o 1/4 lodzi w czasie 4.24.

W biegu jedynek s ta rtu je  m istrzyni Polski Ple- 
wakowa (W KW  W ilno), k tó ra pokonała z łatw o
ścią wioślarkę z Grodna Kieszkiewiezównę.

W czwórkach półwyśeigowych nowicjuszy, zwy 
ciężyła osada 3 zat, sap., b ijąc o 3 i pół lodzi PKS. 
Czas saperów 6.21.

W ostatnim  biegu w czwórkach zwyciężyła 
znów doskonała osada AZS‘u, b ijąc o 5 lodzi osa- 
dę PK S w czasie 6.15.4.

W ogólnej punktacji zwyciężył AZS (49 p k t) 
przed W K S (Grodno) 48 pkt.. W K S W ilno 40 
pkt., PK S 21 pkt. i W ileńskiem P. W. 0 pkt.

D rużyna nowego m istrza  Polski u> futzenie, ŁK S-u. Stoją,: Zdzie/micka, 
Kwaśniewska. K a sp erska , K urzynow ska, Jaszczkówna. g łażew ska  i Zyl 

bertanka. Siedzi Łapińska.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  i N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E D .  O D R .  D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y  : 1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .

Zeszłoroczny m istrz  P o lsk i w  hazenie, drużyna Polonji warszawskiej. Od 
lewej siedzą: Szym ańsku-Szm idow ą, Olczukówna Szm idówna, Kornecka. 
Sto ją: Roruchówna, Słankiewiczóum a. Olesińska. Dnankowska » Duchówna.

0 ,  PWA TA^
WD“  K R A K Ó W  < .

>  W IE L O P O L E  1. •

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 ,1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . 4 1 2 .1 0 0 . 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł .3 '5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i q  n a  3  ł a m y  a  8 0  m m .  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 7 0  z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  0  15

......................................... .......„„„„u z a k ła d y  G r a f ic z n e  „ I lu s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n n e g o - ,  w  K r a k o w ie ,  p o d  z a r z ą d e m  F e l ik s a  K o r c z y ń s k ie g o
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